lwów. 


choco; é 
Müzi cożztenałe 2 wyjątkiem dnl 
poswlątzgznych. 


cr p ŚCLYĆ się winna z końcem bądź 
M. p PAdź kwartałn, bądź płrocza, bądź 
„lać „,PreRAMeratorowie raczą przeto 
NA Jłaną kwotę w ten sposób, aby 
tt Tówno po kenlee któregokel- 
yłej wskazunych terminów. 


Dait. e 
p: Maurycego Męcz. | 
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Sprawę o obrazę niemieckiego wice-konsula 


aj zczaku już załatwiono: Niemcy zadowolni- 


t 8atysfakcją, daną im przez rząd bułgar- 
0 można uważać za skutek rozczarowania, 
w Berlinie doznano względem Rosji. 
twalibyśmy tej rzeczy takiego tłómaczenia, 
Obraza pyła istotnie, ale jej właściwie nie 


A 
= w, zona prenumeraty: 
ln gwia i Ha prowiaoji 
i iak AA s przesyłką pocztową 
ką alni, ą Aa i Miesięcznie . 1 zł. 
ke 4” 50”  Kwartalnie . 3 , 
ka, 9,— ”  Półzocznie 6 , 
„Tel do do- ' Roczmie ., 12 , 
| az 25 ct. 
m kosztuje fk. centy. 
ia, al ata datować może od każdego 


u "5 wyrządzała prasa zupełnie bezkarnie 
Wae) kuli ziemskiej. "Oto, co Pan T TUsZczuc- 
„Niemiecki wice-konsul Zóper po- 
„Sobie, mówiąc z naszymi urzędnikami, 
tonu wyzywającego, Pod pozorem, że bro- 
jot skich interesów, chciał on naszym pa 
hy nym władzom nsrzucać swą wolę. Ponie- 
p oiei Öper nie cheis} zrozumieć całej niewła- 
O takiego postępowania, przeto nasz zna- 
da „Prefekt musiał mo dać do zrozumienia, 
Melag ułgarji tylko bułgarskie interesa są u- 
bleie; Lane, a Niemcy i Rosjanie mogą sobie 
tę laj dyktować swą wolę. Na szczęście 
Miop JUŻ sprawa przeszłości, bo pan niemiecki 
panja gal: którege posiępowania jego rząd wi- 
Awen 218 pochwalał, został już odwołany i nis- 
tono „Puszcza Ruszczuk, przez co nam oszczę- 
iwiada Przykrości wyrzucenia go“. Wzywamy na 
0 ao wszystkie Dniewniki Warszawskie, 
U Bi, remia. Moskiewskie Wiadomości, Pres- 
boi ty, Kurjery nasze i nie nasze: niech 
braint czy tysiące razy nie pisały stokroć 
tym AK rzeczy zupełnie bezkarnie? W ka- 
m tig 48 razie nie jest to aż taka obraza, żeby 
| gry, POWIAdaĆ blokadą portów. Jeśli nią te- 
kę t al Niemcy, to jeno dla tego, ża — mó- 
ii wami Gagety Kolońskiej — nawet z po- 
Tinik wlasnego honoru zabiegały o rosyjską 
NM Rz, Te zabiegi nie zdały się na nie; za- 
q tal zo ciŃskiego, odbył się zjazd friedrichs- 
LO l oto Niemcy uznały, że mogą się Za- 
4, Sw daną im satysfakcją. 

lut, 0% drogą ów „znakomity“ prefekt p. 
RDM Postępował jakby jaki basza najgorszego 
wyb ł, (18576 nam jeden z naszych przyjaciół, 
„Po z niedawno z Ruszczuku, że od czasu o- 
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takiemu postępowaniu, więc 
kazałich przywiązać do drzew i smagać: 
b, tig potracili przytomność. Banda Manto- | 
Mada Ona z żandarmów, w stanie nietrzeźwym 
uh š! Nieraz na koniach do meczetów, Waza 
al hap acych się, poniewierała koran i przy- 
dopu 4ce do nabożeństwa. Czego się ta ban- 
Mremi Szczała na niewiastach tureckich, o tem 
czeć lepiej. 

p znaje ostatecznie dobrze się stało, że owe- 
‘Mango itego* prefekta zabranoz Ruszczuka. 
W nie ma teraz co robić, 


a że ma za 
aaa oszłość tak 


Mice. i i 
byg nsulów, więc „znakomitym“ będzie 


aż do śmierci. 
kj A ozorajęzy telegram doniósł o burzy zbie- 
i iy „we Francji nad głowami całaj orle- 
ża, p ziny. Mszcząc się za „instrukcją hr. 
a thia „Publikanie zamierzyli domagać się wy- | 
togo da, raju najdalszych członków orlesń- | 
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D Wian MU, a podobno jest nawet zamiar po-- 
de tec Wniosku o konfiskatę dóbr orleańskich. ; 
żę 8ci zbiegają się. Skrajny radykalizm i 

t tych samych używają środków równie 
I niebezpiecznych. i 
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szczęście ciotki Urszuli. 


Przez 
Jerzego Ohneta. 


x 
ù 4 _; (Ciąg dalpzy). 
f Raq piczulek przecież dwanaście lat starszy 


Gd: 

bo ina mieszka ? 
ug idź jej A wahała się chwilę — czuła że od- 
Powiedz, A wpływ stanowczy. Jednak 

m smiało, 
c. Tw Ineennes.., 
ani = zde Urszuli zmieniła się w jednej 
ży, taby sia groźny i surowy wyraz — 
tą J80 ssd eć, że nagle padł na nią cień wie- 
ja * na 450 gmachu zajętego na koszary. Spoj- 
"JĄC siostrę, na szwagra kryjącego 
udze okna i zdjęta strasznem po- 
> Gg > STzyknęła: 
i KG tam robi? 

Podniosła na ciotkę swe błękitne nie- 
nij oczy i zminą błagającej o łaskę 
est ką śś Smjer‘. odpowiedziała : 

Z aaeh 17-g0 pułku artylerji. 

i, T w dom nad głową cio- 
ania, „mógłby silniejszego wywrzeć na 
tee na BoE ię z siedzenia i skla- 
1 zajskn ag CH piersiach, czerwona od 
i Ofcar: "ATZONnym wzrokiem, zawołała: 

Zonjen 6ETL.. I ty, Alinol... ty, moja 
OWA wieza chrzestna córka... 
« aby yy) JEJ w gardle. Postąpiła kilka 

j s ¢ z salonu; a całkiem czarny 

niu nadawał postać widma wy- 
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demik Caro, przyjaciel ks. D'Aumale, który także 
należy do akademji, chociaż jako Orlean jest 
na wygnaniu. Otóż ten książe wystosował do 
akademji pismo kondolencyjne, a w niem użala 
się na panujące we Francji stosunki i w końcu 
duje wyraz nadziei, że niebawem wszystko się 
ku lepszemu obróci, bannieyjne dekreta będą 
cofnięte itd. Akademja postanowiła list ten zło- 
żyć do akt i rozprawy nad nim nie zapisywać 
do protokołu posiedzenia, żeby nie draźnić opi- 
nji publicznej. Ale przecież o całej tej sprawie 
dowiedziało się bonapartystowskie Figaro i nie 
zaniedbało podstawić nogi Orleanom. Z tego 
wniosek taki, że „instrukcja“ hr. Paryża nie 
wpłynęła na cały obóz bonapartystów, i wniosek 
drugi, że Orleanie istotnie żywią jakieś nadzieje 
na swój powrót do Francji. 

Godnem uwagi jest to, eo z Paryża piszą, 
do Norddeutscherki - szkoda, Że do pisma, któ- 
remu tak trudno wierzyć na słowo. W tej ko- 
respondencji czytamy, że po próbnej mobilizacji 
wszędzie tylko o tem mówią jakby ową próbę 
już na serje powtórzyć. Niektórzy mniemają, że 
jer. Boulanger zechce może uznać teraźniejszą 
chwilę za właściwą do przypomnienia się światu. 
Wszakże, jego zdaniem, nikt inny, tylko on tak 
znakomicie postawił armją francuską, więc oczy- 
wiście zechee dla siebie zerwać dojrzały owoc. 
Stąd wynika, że jest pewna rywalizacja między 
nim a Orleanami; a przynajmniej ta rywalizacja 
być powinna. Boulangerowi musi się zdawać, że 
Orleanie chcą wyzyskać jego pracę. Więc będzie 
się starał ich ubiedz, a ponieważ podobnego za- 
miaru pewnie się domyślają Orleanie, przeto 
także będą się starali ubiedz Boułangera. Obja- 
wem taj gonitwy jest niedawna mowa Boulan- 
gera do oficerów, wypowiedziana wnet po wy- 
daniu przez hr. Paryża „instrukcji*. Słowem 
sytuacja we Francji da się określić wyrazami: 
„Boulanger, czyFilip?* Dla zagranicy to wszyst- 
ko jedno; ten czy ów — to zawsze wojna, a że 
ją Francja chce wywołać, dowodzą słowa mini- 
stra Spullera, wyrzeczone w Chamounix pod po- 
mnikiem Saussure'a: „Francja nie chce tego, co 
do niej nie należy, lecz tylko dąży do odzyska- 
nia swej utraconej własności“. 

Byłaby to rzeczywiście bardzo wiele do 
myślenia dająca sytuacja, gdyby ona taką była. 
Ale przecież Norddeutscherce wierzyć nie można; 
jeśli ona nie zmyśla rozmyślnie, to patrzy wiel- 
kiemi oczami stracha. 


Wielki książę Michał, były namiestnik Kau- 
kazn i były wódz naczelny azjatyckich wojsk ro- 
syjskich w ostatniej wojnio-z Turcją, odbywa 
inspekcję wojsk kaukazkich, zgromadzonych na 
tureckiej granicy, oraz inspekcję twierdz tamtej- 
szych. Ormiańskie dzienniki wychodzące w Ana- 
tolji donoszą o wielkich militarnych przygotowa- 


| niach, które zarządzono na Kaukazie, i o bardzo 


rozpowszechnionem w tym kraju przekonaniu o 
rychłym pochodzie Rosjan na EKrzerum. Jako 
ostatnie coup de main przed tym pochodem, jest 
właśnie inspekcyjna podróż w. ks. Michała. 


Z Królestwa Polskiego donoszą, że na mo- 
cy ukazu z 14 marca r, b. (ukazu o cudzoziem- 
cach) kazano pewnemu Polakowi, dzierżawcy fol- 
warku Kały w powiecie łódzkim, poddanemu 
pruskiamu, dać zobowiązanie na piśmie, że dzier- 
żawę porzuci i z kraju wyjedzie. 

(zy to jest jakieś nieporozumienie, jakaś 
samowola stanowego czynownika, czy też pierw- 
sze zastosowanie ukazu do Polaków ? Jesteśmy 
skłonni mniemać, że może z jakiegoś innego po- 
wodu wydala rząd rosyjski owego dzierżawcę, albo 
że stanowy satrapa chciał swoje „ja* pokazać, 
bo ani czas teraz do draźnienia Polaków, ani 
ukaz z 14 marca do nich nie miał być stosowa- 
ny, jako niezgodny z traktatowemi postanowie 
niami. 


Korespondencja. 


Wiedeń 19 września. 
(X) Wzburzenie w Czechach nie ustąpi zda- 


den wojskowy nie przestąpi progu mego domu— 
raczej sama opuściłabym go pierwej... Wolno 
Alinie upierać się przy swoim wyborze... ale od- 
tąd zrywa wszelkie łączące nas węzły... Tym 
sposobem uczynię przynajmniej wszystko co jest 
w mojej mocy, by nie dopuścić, aby życie jej 
zostało tak złamane jak mojel... 

I jakby nowa Kassandra, zwiastunka nie- 
szczęścia, poruszyła swą żałobną suknią i wy- 
szła z pokoju. Ojciec, matka i córka, spojrzeli 
na siebie. Zdawało się, że te zamykające się 
drzwi, wszelką zniweczyły nadzieję. 

— Przepowiedziałem ci to, przemówił naresz- 
cie pan Bernard — i nie dziwnego, po nieszezę- 
ściu jakie ją dotknęło, ciotka Urszula nie może 
mówić inaczej... A! Boże mój! jak tu wywikłać 
się teraz z tak trudnego położenia ?... Co tu po- 
wiedzieć kapitanowi, któremu wszyscy najwię- 
ksze oddają pochwały ?... 

— Jakto ojcze, zapytała zarumieniona oburze- 
niem Alina, czyżbyś myślał ustąpić wymaga 
niom ciotki? 

— Ale cóż mam czynić ? 

— Co czynić?... wszystko byle nie to! Mógł- 
żeby ojezulek poświęcać moje szczęście wymaga- 
niom rozbujałej wyobraźni i urojonej nienawi- 
ści?.. Nie dopuszczaj nawet podobnej myśli!... 
Cóż może mieć ze mną wspólcego nieszczęście 
ciotki Ursznli?... Czyż jest jakiś fatalizm. aby to 
co Ja spotkało I mnie miało spotkać 2... O! nie... 
jestem tego pewna... ręczę że nin... przysięgam! 

I łagodna Alina, tak się uniosła, tak go- 
raco broniła sprawy swojej i Rogera, że i sam 
kapitan nie mógłby walczyć zacięciej. 

— Dziecko kochane, rzekła przerażona pani 
Bernard, proszę cię... nie unoś się... znasz ciotkę 
Urszulę — nie opieraj się — ustąp... 

— Nigdy! wolałabym umrzeć. 

Wysiłex woli zachwiał równowagę jej ner- 


Uzwartek dnia 22 września. 
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się należy do Administracji „PRZE- 
GLĄDU: we Lwowie, przy ul. Sykstu- 
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je się zê sceny aż do otwarcia Rady państwa. — 
Nie leży to w naszej możności chcieć badać o 
ile każdy szczegół o domniemanych krzywdach 
w zakresie szkół, które jakoby na Czechów spa- 
dają, jest uzasadniony, o ile tabory i cały ruch 
opozycyjny wynikają istotnie z oburzenia, z po- 
czucia krzywdy, albo też są sztucznie podniecane 
przez niesumiennych ludzi i ich pisma.— Orędzie 
Riegera wystosowans pod adresem Politik zaró- 
wno do Czechów jak i do Niemców jest nie- 
wątpliwie pośrednim skutkiem wizyty Riegera 
w Ellischau u hr. Taaffego. Rieger stawia kwe- 
stję pokoju w Czechach jako spór między brać- 
mi siedzącymi na jednej ziemi. Przyjęcie faktu 
o dwóch braciach mieści w sobie sposoby zała- 
twienia sporu przez porozumienie pomiędzy brać- 
mi, któreby następnie zostało przez państwo, rząd 
i parlament sankcjonowane. c t. zw. „drugi 
brat,“ Niemcy, nie pojmują wcale tej podstawy, 
nie cheą być bratem, według nich, nie mają oni 
nic do mówienia z Czechami, tylko żądają spra- 
wiedliwości od rządu, od państwa, a pod spra 
wiedliwością rozumieją swoję, niemiecką supre- 
mację. Tym sposobem czescy taboryci tak samo 
dzisiaj biją w rząd, jak i Niemcy. Już ta okoli- 
czność mogłaby służyć za dowód, że rząd nie 
stoi na stanowisku jednego stronnictwa, jednej 
narodowości, lecz zajmuje miejsce pośrednie, je- 
dyne jakie mu przystoi. Ze strony t. z. Staro- 
czechów powtarza Się raz po raz hasło porozu- 
mienia się na gruncie krajowym ; lecz tak Niem- 
cy, jak i t. z. Młodoczesi nie chcą wcala o tem 
słyszeć. Więc wszelkie intencje porozumienia po- 
zostają akademickiemi, teoretycznemi tem samem 
jałowemi. Dla nas stojących zboku jest ten stan 
rzeczy przykry, gdyż niepokój w jednej wielkiej 
prowincji. czyli też w ziemiach korony czeskiej, 
jest dla państwa niekorzystnym; szowinistyczne 
agitacje Młodoczechów rzucają cień na naszych 
sprzymierzeńców ; namiętności po obu stronach 
wzrastają; Węgrzy drażnieni są niepotrzebnie. 
Bodajby z otwarciem Rady państwa, gdy klub 
czeski swoję prawowitą powagę i władzę nad u- 
mysłami odzyska, te niepokoje ustały ; inaczej 
bowiem mogliby Ozesi istotnie i sobie i nam 
i całemu państwu przysporzyć nowych kło- 
potów. 

Nareszcie! trzeba zawołać, gdy przecie 
znałazło się pismo, które się zajmuje prześlado- 
waniem katolicyzmu w Rosji. Napóżno polskie 
dzienniki przynoszą niemal codziennie nowe roz- 
działy do tej martyrologji. W Europie nikt na 
to nie zwraca uwagi, nik! i słyszeć o tem nie 
chee, a cóż dopiero aać świ-dectwG prawdzie. 
Oesterreichische Monatschrift fur christliche So- 
cialreform przynosi nareszcie od naoczego świadka 
sprawozdanie o ucisku katolicyzmu w Rosji. 
Sprawozdanie to nie jest zbyt dla nas, dla na- 
rodu przychylne, łecz tem więcej przeto zasłu- 
guje ono w oczach obcych na uwagę i powinno 
wywrzeć wrażenie, „Czas nareszcie, — pisze to 
sprawozdanie — żeby światu katolickiemu zo- 
stał przed oczy postawiony pełny obraz nędzy i 
ucisku pod któremi ugina Się kościół katolicki 
w Rosji*.... wykazuje następnie, że kłamstwem 
jest jakoby ucisk ten był tylko polityczną o- 
brong przeciw politycznym agitacjom. „Z górą 
20 lat jak zapanowała między polskiemi poddane- 
mi Rosji ponura cisza cmentarna“, polityczny 
opór złamany — „a przecież walka zniszczenia 
sroży się przeciw Kościołowi katolickiemu i 
coraz silniej z planem celem cięży ucisk nad 
mieszkańcami gubernij polskich.* 

Powodem ucisku jest idea zupełnej centraliza- 
cji w absolutyzmie. Więc należy strychować całe 
państwo, nawracać gwałtem, zmuszać, dręczyć, 
wywozić, a wszelki opór przeciw zarządzeniom 
synodu, który działa po ukazie, to obraza maje- 
statu; być szyzmatykiem, to jest obowiązkiem 
każdego obywatela. Taki jest cel ucisku: auto- 
kraci w guberniach i powiatach prześcigają się 
w służbie dla tego celu” 

Vaterland tutejszy podnosi to sprawozdanie 
i zapowiada jego ciag dalszy. Możemy polecić 
Czechom tę lekturę. 
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wów, i nie mogąc zapanować nad sobą, głośnym 
zaniosła się płaczem. 

— Alino! droga, kochana Alino l... wołali je- 
dnocześnie pan i pani Bernard. 

Poczem zbliżyli się do córki, pieszcząc ją, 
pocieszając, uspakajając, nie szczędząc najtkliw- 
szych zapewnień. 

O! tak raczej wszystko poświęcą byle nie 
patrzeć na jej łzy i rozpacz. Będą walezyć... i 
zaślubi ukochanego. 

, Uspokojona tem, że ojciec i matka stają 
po jej stronie przeciw ciotce, dziewczyna uśmiech- 
nęła się, choć jeszcze łzy spadały z jej oczu. 


II. 


Opuściwszy salon, ciotka Urszula udała się 
do swego pokoju. Zamknąwszy drzwi, usiadła i 
zamyśliła się głęboko. 

Wszystko do koła harmonizowało z jej po- 
wagą I smutkiem; bardzo ciemne obicia, czarne 
meble, bronzowe ozdoby kominka, nawet zegar 
przedstawiający modlącego się anioła. W jednym 
rogu pokoju urządzony był rodzaj kapliczki, przed 
którą stał aksamitny klęcznik. Od sufitu, zwieszała 
się na łańcuszku srebrna misternie rzeźbiona 
lampka. W głębi, niby święty obraz, ustawiona 
była fotografja w złotych ramach, będąca widocz- 
nie przedmiotem najgłębszej czci. 

„Fotograf przedstawiał młodzieńca z wąsi- 
kami; usta były wykrzywione nieco wymaganym 
przez fotografa uśmiechem; oczy patrzyły 
w próżnię; ubrany w długi surdut, na głowie 
iniał wysokie ezako jakie Żołnierzy piechoty no- 
sili w roku 1854. Na małej blaszeczee pod fo- 
tografją, wyryty był napis: „Ludwik-Sylwiusz 
Bleutery de Mirieux zginał przy oblężeniu Seba- 
stopola. Wieczny odpoczynek racz mu dać Pa- 
EL Do ramy przytwierdzony był zeschły bu- 
ziet. 

Ciotka Urszula zbliżyła się do świątyni 


| Zachód r 


Wschód słońca g. 5 m. 530 


Długość dnia g. 11 m. 590 


OCE Ubyło dnia 3:0 min. 


Wystawa krajowa. 


(Prsyznane nagrody.) 


W grupie 11 — przemysł chemiczny — 
odznaczeni zostali: 

1) Dyplomem honorowym Fabryka sody 
w Szczakowy. 

2) Medalami srebrnemi rządowemi: Bała- 
ban Jakób z Krakowa, (fabryka mydła): Margu- 
lies i Syn z Jarosławia za spodjum i mąkę z ko- 
ści; Mądrzykowski Jan z Krakewa za prace py- 
rotechniczne; Roth Juljusz z Bielska, za wyroby 
mydła, świec i perfumeryj; Wang Juljusz (Spół- 
ka komandytowa) ze Lwowa za wytwory chemi- 
czne i nawozowe; Wójcikiewicz Stanisław, Schón- 
berg i Frankel z Krakowa. 

- 8) Medalami srebrnemi Towarzystwa rolni- 
czego pp.: Jędrzejowicz Edward ze Starego Mia- 
sta; dr. May Roman za nawozy sztuczne. 

4) Medalami bronzowemi Komitetu pp.: 
Ihnatowicz Jan ze Lwowa i Kiernik Edward 
z Krakowa za perfumerje; Otomański Jan z Gnie- 
zna; Rothe Antoni z Krakowa; Rząca i Chmur- 
ski z Krakowa; Spółka fabrykacji mydła w Gor- 
licach; Woźniak Konstanty ze Stanisławowa; Mi- 
keska Edmund z Krakowa za świece., 

5) Medalami bronzowemi rządowemi pp.: 
Rząca i Chmurski z Krakowa za atramenty i far- 
by stampiljowe; Nebenzahł M:x z Krakowa za 
farbę do barwienia masła i serów. 

o) Listami pochwalnemi pp.: Bandrowski 
Stanisław z Krakowa; Taniewski Jan z Fryszta- 
ku za atrament kampeszowy; Zołnowski Walery 
z Warszawy. 

W grupie 15 — wyroby ze szlachetnych 
materjałów) odznaczeni zostali: 

1) Medalami srebrnemi rządowemi pp. Le- 
wkowicz, srebrnik z Krakowa, za kielichy; Ko- 
paczyński Franciszek, bronzownik z Krakowa, 
za wyroby bronzownicze; firma Norblin i Spółka 
z Warszawy za techniczną stronę wykonania 
przedmiotów wykonanych. 

2) Medalami bronzowemi komitetu pp.: Cza- 
plicki Karol, Kwaśniewski Franciszek i Wojcie- 
chowski z Krakowa, za wyroby złotnicze; pp. 
Seip Piotr z Krakowa i Piech Aleksander ze Sa- 
noka za wyroby bronzownicze. 

3) Medalem bronzowym rządowym p. Gre- 
gorczyk Jan z Krakowa za wyroby bronzownicze, 


(Konkurs muzyczny.) Komisja przygotowaw- 
cza, wydelegowana do segregowania dzieł nade- 
słanych na konkurs muzyczny Wystawy  krajo- 
wej w Krakowie (Psalm 16 Kochanowskiego), 
złożona z pp. Barabnsza Wiktora, Hocka Jana i 
Steibelia Adolfa, uznała jako najlepsze z prze- 
dłożonych jej dzieł i do ocenienia jury od- 


‘dała utwory z godłem: 1) „Z wiarą w sercu, 


z lutnią w ręku*, 2) „Sfinks“, 8) „Polyphonia*, 
4) „Vogue la galère“, 5) „Deus refugium noster 
et virtus“. Reszta partycyj pozostaje każdej 
chwili do dyspozycji członków jury; komisja 
przygotowawcza bowiem nie zakreślała sobie in- 
nego zadania, jak tylko ułatwienie sędziemu zo- 
rjentowania się wśród tak licznego zbioru nade- 
głanych kompozycyj. 

Na członków jury otrzymali zaproszenie: 
1) PP. Barabasz Wiktor, 2) Bylicki Franciszek, 
8) Gall Jan, 4) Grossman Ludwik, 5) Hoek Jan 
6) Jarecki Henryk, 7) Kleczyński Jan, 8) Marek 
Ludwik, 9) Mikuli Karol, 10) Mirecki Stanisław, 
11) Miincheimer Adam, 12) Noskowski Zygmunt, 
18) Paderewski Ignacy, 14) Steibelt Adolf. 15) 
Zarzycki Aleksander, 16) Żeleński Władysław. 


Dział łowiecki w pawilonie głównym. 

Dział łowiecki zajmujący część galerji bo- 
cznej głównego pawilonu, dział, który u nas na 
wystawach jest wielee pożądanem zjawiskiem, 
ściąga tłumy znawców i nieznawców i jest je- 
dną z zajmująeych osobliwości wystawy. Bez 
przesady prayznać można, że wystawione okazy 
mogłyby być ozdobą najznakomitszych zbierów 
AEA i w niejednem sercu zapalonego 
myśliwego budzą uczucie podziwu a może i za- 


kolana, zwróciła na fotografję lzami zalane oczy, 
szepnąwszy: 

— O! nie! niel... to nie podobnal.. po tobie 
żaden wojskowy nie wejdzie do rodziny |... 

I zdawało się starej pannie, że fotografo- 
wany bohater milej się do niej uśmiechnął i 
uspokojona w sercu, czuła się teraz dość silną 
do odparcia najgwałtowniejszych ataków. , 

Ten którego śmierć tak długo i wiernie 
opłakiwała ciotka Urszula, był za życia wielkim 
ladaco. Zostawszy sierotą w dwudziestym roku, 
zaczął od tego, Że stracił cały prawie majątek 
na konie wyścigowe nigdy nie dobiegające do 
mety, i na kobiety, które doganiał zawsze... 
tylko, że w końcu nie on ale one wygrywały. 
Takie życie pochłonęło wkrótce wszelkie jego 
zasoby — wtedy zwrócił się do lichwiarzy, 

Był to lekkiewicz, ale miał dobre serce; 
słowem jeden z tych ludzi którzy najpierw unie- 
szezęśliwią bliźniego, a następnie bardzo tego 
żałują, który przecieżnie cofa wyrządzonego złego. 
Z tego też powodu miał nie jedno zajście z opie- 
kunem swoim, panem Próvot, ojcem Urszuli, 
dawnym przemysłowcem, nie rozumiejącym żar- 
tów z sumienia, i ten oznajmiał wyraźnie: iż 
pomimo swej przystojności i szyku, pan Ludwik 
de Mirienx może bardzo źle skończyć. 

_ Przeciwnie, panna Urszula, będąca prawie 
w jednym z nim wieku, nie mogła mu się dość 
napatrzeć, i nic nad niego nie widząc na świe- 
cie, chętnie dałaby w zastaw własne serce, by- 
leby mogła dostarczać mu na upragniony zby- 
tek. Kochała go i uwielbiała. Wychowywali się 
razem, i w młodocianych latach wśród zabawy 
zaręczyli się z sobą. Doszedłszy lat dwudziestu, 
Urszula te przyrzeczenia zamienione w żartach, 
uważała za uroczyste i obowiązujące, kiedy prze- 
ciwnie Ludwik ani myślał o nich i szalał upo- 
jony swą wolnością. 

Pan Próvot dostrzegł prędko i zaniepokoił 


wspomnień. Westchnęła ciężko, i padając na! się tą miłością córki, dla człowieka nie dającego 


zdrości ” że widzi te okazy cntaj, podczas gdy 
inni spotykali” je wśród dzikich, RUAD i 
uroczych kniei górskich, wśród lasów nadwiś- 
lańskich, lub nieprzebytych puszez litewskich. 

Wchodząc do galerji spotykamy naprzód 
po prawej stronie tarczę hr. S. Zamoyskiego 
z Wysocka (powiat Jarosław w Galicji), na któ- 
rej oprócz kilku par wieńców z rogaezy (sarn), 
godne sa uwagi łopaty łosie, wymulone przez 
rzekę Szkło, będące świadectwem pobytu tego 
grubego źżwierza w byłych puszczach między 
Sanem i Bugiem, a dziś tu zupełnie nieznanego. 
— Jako ciekawy okaz można wymienić rogi z ro- 
gacza dziesiątaka, ubitego w tychże lasach, oraz 
trójramienne rogi w omszeniu jeszcze, na przy- 
strojonej główce rogacza. 

Zaraz obok następuje jedna z największych 
dla myśliwego osobliwości tej wystawy. Jestto 
zbiór rogów sarnich, zabitych w trzech 'i pół 
dniach przez czterech myśliwych w lasach Sta- 
szowskich (pow. Stobnieki gub. kielecka w EKró- 
lestwie Polskiam) hr. Artura Potockiego. 

Przy tych okazach zwracamy uwagę na do- 
rodność wieńców z jeleni Krzeszowickich i py- 
szue operlenie i niskość róż, oznaczającą starość 
rogaczy Staszowskich. 


Dalej nieco następują okazy trofeów my- 


śliwskich z grubego zwierza, mianowicie zaś, 
z łowów odbytych w ostatnich trzech latach 
w lasach górskich wschodniej Galicji, gdzie na 
szezytach porzeczy Łomnicy, Czeczwy, Czarnej, , 
Mszany i ich dopływów na ogromnej przestrzeni 
zaległy wspaniałe, dzikie, nieschodzone lasy i 
połoniny Perehińska i Jasienia. 

Trofea też imponująco i wspaniale się przed- 
stawiają; rogi jelenie uderzają ogromem rozmia 
rów, między niemi odznacza się szesnastak ory- 
ginalaą formacją, ustrojem koron i bardzo rzad- 
kim u jeleni operleniem, ubity na ostatniem ry- 
kowisku w Perehińsku przez hr. Andrz. Zamoy- 
skiego; dalej rogi szesnastaka, dwóch czterna- 
staków i dwunastaka z jeleni zabitych w tychże 
lasach przez hr. Artura Potockiego, odznaczają 
się swą grubością, wysokością i rozłożystością 
rozsoch. Ogromne, świadczące grubością, o staro- 
ści skóry wyprawne tych samych jeleni, suknie 
rysiów i niedźwiedzicy o pięknem opuszeniu, za- 
bitej w Perehińsku w dublecie wraz z piastunem 
przez br. Artura Potockiego. 

Skończywszy dział górski, napotykamy bar- 
dzo piękny zbiór około 40 sztuk myłkusów sar- 
nich p. Edwarda Simona; powyżej dwa medal- 
jony zapełnione pysznemi okazami rogów sarnich 
i myłkusów rzadkiej - 

JE. hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego. i 

Poprzeczna ściana przedstawia las — przed. 
nim jakby po świetnej wyprawie, widzimy bar- 
dzo piękną szubienicę myśliwską, bogato obwie- 
szoną; obok niedźwiedzia i odyńca z lasów Po-. 
turzyckich i Pieniackich (pow. Sokal i Brody) 
widzimy kozicę, świstaka tatrzańskiego, rysia, 
żbika, czaple, ptaki wodne itd.. Dalej sokoła w 
kapturze, przypominającego nam żywo niapowro- 
tnie minione już! łowy sokole. Dekorację górną 
stanowią głowy odyńców, danieli, łopaty, łosie, 
wachlarza głuszców, przypominające ich toki, 
suknie z lisów, borsuków i z dzików, kłutych 
przeważnie kordelasem, Część ta Wystawy łowie- 
ckiej urządzoną została przez JE. hr. Wł. Dzie- 
duszyckiego. 

Ścianę przeciwległą rozpoczyna kilka pię- 
knych myłkusów sarnich głowa łosia i klempy 
z puszcz litewskich, rezultat polowań p. Micew- 
skiego na Litwie, nareszcie okazałe rogi roga- 
cza, zabitego przez hr. Andrzeja Potockiego. 
Obok szczególniejszą zwracają uwagę rogi sarnie 
na głowie z rogacza, zabitego przez hr. Stefana 
Zamoyskiego w lasach łańcuckich, swą niezwy- 
kłą wysokością. Mierza one przeszło 32 centy- 
metry, wysokość, jakiej nie udało mi się je- 
szcze spotkać w żadnych zbiorach, czy to w kra- 
ju, ezy za granicą. 

Bardzo piękne są zbiory wystawione przez 
p. Michała Brzostowskiego. Zwracamy uwagę na 
100 par myłkusów sarn górskich najrozmaitszych 
zboczeń, rozmiarów, rozlań i krzywości, stano- 


ad 


Wiedźcież wszyscy o tem: że nigdy, nigdy, ża- 


żadnej rękojmi szczęścia. Próbował przekładać 
jej i przekonać — daremnie Ry 0a słuchała 
przedstawień i rozumowań, upierając Się jak muł 
hiszpański. Ta wysoka i za szczupła brunetka, 
dała się oczarować donżuańskim wybrykom szy- 
kownego pana Ludwika i im gorsze sprawki 
jego jej odsłaniano, tem większym wydawał się 
jej otoczony urokiem. Bywają ludzie więcej 
umiejący się podobać swemi wadami, niż dru- 
dzy enotami. 
Ojciec przekładał jej: l 

— Nigdy nie pozwolę ci pójść za tego £0- 
wizdrzała — zgotowałby ci najnieszczęśliwszą 
przyszłość. 

— Gorąca miłość moja wpłynie na jego po- 
prawę, mówiła; nigdy nie można zwątpić o czło- 
wieku posiadającym dobre serce. 

— Ależ nietylko stracił cały majątek, ale na- 
robił długów. 

— (óż to znaczy, skoro mój majątek wystar- 
czy dla nas obojga. 

— Z takim marnotrawca majątek nie długo 
potrwa. 

— Zostawszy moim mężem będzie rządnym i 
oszczędnym... 

— Skądże ta pewność? 

— Jestem o tem przekonana. 

— Jesteś szalona. 

Urszula trwała w powziętym zamiarze, 
z upragnieniem oczekując tej błogosławionej 
chwili, gdy będzie mogła nareszcie zastosować 
do męża wymarzene swoje teorje o udoskonale- 
niu moralnem. Co do Ludwika; ten uważał ją za 
siostrę i gdy miał pustki w kieszeni przyjmował 
jej zaoszczędzone pieniądze, a gdy stawiając je 
wygrał w karty, przynosił jej ładny podarunek 
który zbyt czuła panna Urszula przyjmowała ze 
łzami rozrzewnienia. 

(C. d. n.) 
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wiących 1/, część całego zbioru, na rogacza czter- | ścił się zbrodni nadużycia władzy urzędowej | ponieważ Emil Z. jako wojskowy w czynnej Hoffimannowi. Zalewski ntrzymnie, że Hoffmano- ks. Bem, wygrał proces w roku 1878; lecz ży 


PRZEGLĄD z dnia 22 września 1887. 


nastaka, na przepyszne wieńce dwudziestaków i| przez przywlaszczenie sobie 400 zł., za co został | służbie podpada jurysdykcji wojskowej. 


ośmnastaków jeleni, na ogromny okaz suknijwyrokiem sądu powiatowego w Tarnopolu z d.i 


z bardzo starego niedźwiedzia, ubitego w roku 
1884 w lasach Żupania (pow. Stryjski) w chwili 
gdy tenże poszarpał jednego z towarzyszów my- 
Śliwych; następnie na 4 odmiany kun białych, 
na szable czyli kły odyńców, oraz na żużytko- 
wanie zębów niedźwiedzi i dzików, jako guziki 
do ubrań myśliwskich. 

Zakończenie wystawy stanowią prace za- 
rządu lasów rządowych z dyrekcji bolechowskiej, 
wypukłe plany najciekawszych urządzeń śluz, 


26 marca r. 1870 skazany na 6-miesięczne wię- 
zienie stracił zarazem charakter urzędnika. 

Po odbyciu kary mieszkał Zalewski u ma- 
tki. W r. 1876 wzięty do wojska służył do r. 
1885 w 95 pułku piechoty i dosłużył się stopnia 
podoficera rachunkowego pierwszej klasy. Do- 
brym kwalifikacjom i temu, że wyrok sądowy 
z r. 1875 niewytłómaczonym sposobem nie zo- 
stał uwidoczniony w t. zw. „Conduitliste* za- 
wdzięcza Zalewski. że w mareu r. 1885 przyjęto 


Co do Jenny Nathanson oskarżenie konsta- 
tuje, że obwiniona przyznaje konkretną część 
winy t. j. ukrywanie Zalewskiego i ułatwienie 
mu ucieczki. Twierdzenie zaś obwinionej, ja- 
| koby znała Z. tylko pod nazwiskiem Ritter v. 
i Tillen i nie wiedziała, że ukrywany przez nią 


nieprawdopodobnem, w obec całego procederu 
ukrywania, i przebierania Zalewskiego. Jeśli się 
| zważy, że postępek Zalewskiego był przedmio- 
tom ogólnej rozmowy w mieście, że wizerunek 


zbiorników wody i ryz do spuszczania drzewa | go jako praktykanta do głównego urzędu poczto- | jego wraz listem gończym był wszędzie publiko- 


z miejsc niedostępnych, nakoniec liczne okazy 
wyrobów z odpadków drzewnych, wykazujące, 
jak najmniejszą część drzewa da się z korzyścią 
zużytkować. 


P. minister Gautsch w Galicji. 


Pan minister oświaty, JEkse. dr. Gautsch, 
przyrzekł jak wiadomo, podczas bytności 
swej w Krakowie przy otwarciu Collegium novum, 
że w jesieni odwiedzi kraj nasz i bliżej zbada 
nasze szkolnictwo i jego potrzeby. Czyniąc za- 
dość swemu przyrzeczeniu, wydał już p. minister 
dyspozycje co do swej podróży. _ 

Dyspozycje te nie ulegną już zapewne ża- 
dnej zmianie, dla tego podajemy je tak, jak się dziś 
przedstawiają. j GEE: i 

Dnia 29 b, m. w południe wyjedzie p. mi- 
nister z Wiednia wprost do Krakowa i stanie 
tam tegoż dnia wieczorem. Zaraz nazajutrz zwie- 
dzi JE. dr. Gautsch szkoły krakowskie średnie i 
niższe. Dnia 1 października będzie w Bochni, 
zwiedzi tamtejsze gimnazjum niższe, celem prze- 
konania się, o ile zachodzi potrzeba rozszerzenia 
tego zakładu — i tegoż dnia w południe stanie 


;ko $ 


wego w Wiedniu z 300 zł. adjutum rocznie. — 
W r. 1587 w marcu awansował na asystenta 
z poborami XI klasy (600 zł. płacy i 300 zł. do- 
datku) i jako taki począł pełnić służbę w urzę- 
dzie, przyjmującym posyłki frach!owe. 

Na własną prośbę został Zalewski przenie- 
siony do oddziału przyjmującego pieniężne listy 
i do kartowanią ich, na tem polegającego, że 
listy pieniężne, oddane w różnych miejscowo- 
ściach, odsyła się za potwierdzeniem i przy in- 
terwencji drugiego urzędnika na miejsca prze- 
znaczenia. Do kontroli tej czynności służy wy- 
kaz posyłek, sporządzony przez urzędnika przyj- 
mującego posyłki i oddającogo je za potvierdze- 
niem kartującemu t. zw. „Belastunzgsrapport" i 
drngi wykaz podobny, którym urzędnik kartują- 
cy wykazuje się, że listy odebrane odesłał, t. zw. 
„Entlastungsrapport*, Urzędnik umyślnie do te- 
go przeznaczony porównuje te wykazy i skon- 
truje, czy wszystkie posyłki rzeczywiście zostały 
odesłane. 

Dnia 26 maja skontrowanie takie odbyło 
Bię jak zwykle. Wykaz sporządzony przez Za- 
lewskiego podpisał drugi urzędnik Tomasin, ja 
wiadek potwierdzając, iż wszystkie posylki 


w Przemyślu, a stąd uda się do Chyrowa, gdzie i zostały odkartowane, 


w dniu 2 prz. m. zwiedzi zakład wychowawczy 
00. Jezuitów. Z Chyrowa uda się pan minister 
tego samego dnia do Stanisławowa, a stąd dnia 
8 października wyjedzie do Czerniowiec, gdzie 
zabawi aż do 5 t. m. i zwiedzi przy tej spo- 
sobności także gimnazjum w Radowcu. Dnia 5 
wyjedzie minister z Czerniowiec z powrotem do 
Lwowa i tu zabawi do 7 października po połu- 


dniu. We Lwowie zwiedzi dr. Gautsch wszystkie | 


zakłady naukowe, a nadto zakład drohowyzki. — 
Dnia 7-go odjedzie p. minister wprost do Wie- 
dnia. 

W podróży tej towarzyszyć będą p. mini- 
strowi radzca ministerjalny dr. Kittner i wice- 
sekretarz ministerstwa p. Fraydenegg - Mon- 
zello. 

Pewyższy program podróży świadczy wymo- 
wnie, że JE. dr. Gautsch pragnie dokładnie zba- 
dać nasze stosunki szkolne; wybrał bowiem jako 
etapy swej podróży te miasta w kraju, gdzie 
sprawy pilne i ważne stoją na porządku dzien- 
nym: Kraków, Bochnia, Przemyśl, Stanisławów, 


Wszystko było w porządku; listy włożono 
do worka, worek zapieczętowano i listy odeszły. 

Mimo wszelkiej ścisłej kontroli, potrafił 
przecież Zalewski z nadzwyczajną - zręcznością 
przywłaszcyć sobie znaczną część przesyłek wac- 
tościowych i ujść z skradzionemi pieniądzmi. 

, Przedtem był on wzorowym urzędnikiem, 
niezdradzającym nigdy takiego zachowania się, 
któreby mogło obudzić podejrzenie i nie czynią- 
cym też nic takiego, coby mogło ściągnąć na 
niego upomnienie lub naganę ze strony przeło- 
żonych w urzędzie, lub też cohy mogło dać po- 
wód do powątpiewania w jego rzetelność, zręcz- 
ność i ścisłość. Zamach zbrodniczy spełnił w tak 
zręczny sposób, że dopiero w kilka dui później 
odkryto ubytek przesyłek wartościowych, a to 
wskutek nadeszłych reklamacyj. 

Ponieważ nikt w dnin 26 maja br. nie spo- 
| strzegł żadnego nieprawnego postopku ze strony 
| Zalewskiego, a nadto kontrola była w zupełnym 
j porządku, mógł on spokojnie się wydalić po po- 
|łudniu z urzędu. Nazajutrz oznajmił kartą ko- 


Czerniowee, Lwów. — Kwestja paralelek ruskich | respondencyjną swemu przełożonemu, że z po- 
w Przemyślu zajmuje p. ministra szczególnie. — | wodu lekkiej niedyspozycji nie może przybyć do 
Nie wątpimy, że nasze władze szkolne pochwycą | urzędu. Dopiero reklamacje zaprzepaszczonych 


tę sposobność i skorzystają ze zbliżenia się na- 
czelnego kierownika władzy oświecenia, ażeby 
przedłożyć mu w właściwem świetle potrzeby 
naszego szkolnictwa w ogóle i każdego zakładu 
w szczególności. Osobiste takie przedłożenie 
wpłynie stekroć więcej, aniżeli najmozolniej 0- 
pracowane memorjały. Sądzimy więc, że na cza- 
sie jest wezwać kierowników dotyczących zakła- 
dów naukowych, ażeby przygotowali sobie mate- 
rjał potrzebny, na podstawie którego należy im 
czynić wnioski i prośby do p. ministra. P. mini- 
ster — jak wiemy — ożywiony jest najlepszemi 
chęciami dla naszego kraju, spodziewać się więc 
wypada, że przy należytym współudziale naszych 
władz szkolnych, podróż p. ministra po Galicji 
wyda pożądane dla kraju naszego owoce. 


Z Izby sądowej. 


(Proces Zalewskiego.) 


20 b. m. rozpoczął się 
trybunałem sądu przysię- 
głych, proces słynnego defraudanta Filemona 
Zalewskiego i jego wspólniczki Jenny Nathan- 
son, która mu ułatwiła ukrywanie się przed 
okiem policji i ostatecznie ucieczkę do Ame- 
ryki. 


Wczoraj, dnia 


w Wiedniu przed 


Trybunałowi przewodniczy radzea Holtzin- 
ger, Zalewskiego broni adw. dr. Kllbogen, Joan- 
nę Natanson broni słynny obrońca dr. Neuda. 

W audytorjum i na galerjach tłumy pu- 
bliczności. , 

Prokuratorja państwa wnosi oskarżenie : 

I. Przeciwko Filemonowi Zale w skie- 
mu, urodzonemu w Sapohowie w Galicji, 32 lat 
mającemu, religji gr. kat., żonatemu, e. k. asy- 
Btentowi pocztowemu, karanemu 6 miesiącami 
więzienia za współwinę w zbrodni nadużycia wła- 
dzy urzędowej, 

II. Przeciw Joannie Nathanson uro- 
dzonej w Wiedniu, lat 27, religji katolickiej, nie- 
zamężnej, nauczycielce języków i muzyki, sądo- 
wnie nieposzlakowanej. , | 

I. Filemon Zalewski popełnił dnia 26 maja 
1887 w Wiedniu, jako e. k. asystent poczto- 
"wy przy urzędzie nadawczym e. k. głównej pocz- 
ty wiedeńskiej, zbrodnię nadużycia przez to, że 


20 listów z pieniądzmi z ogólną zawartością 
147.599 zł. i 7800 franków, otrzymanych do 
kartowania od urzędnika, który je przyjął, od 


pocztowego postępowania usunął, otworzył i za- 
wartość ich sobie przywłaszczył, przez co skarb 
pocztowy poniósł szkodę w wysokości powyżej 
określonej, a zatem dopuścił się zbrodni nadu- 
życia władzy urzędowej wedle $. 101 kod. karn., 
karanej wedle $. 103 kod. kar. najwyższym sto- 
pniem kary. l 

II. Joanna Nathanson popełniła czyn kary- 
godny przez to, że ukrywała Filemona Zalew- 


skiego, wiedząc o popełnionej przez niego zbro- | 


dni, w umyślnie na ten cel najętem pomieszka- 
niu przy Engelgasse nr. 10 w IV dzielnicy mia- 
sta, a to wówczas, kiedy go policja już ścigała 
listami gończemi; że mu dostarczała Środków do 
przebrania się za kobietę, jakoteż dokumentów 
podróżnych i ułatwiła ucieczkę, wycając go 
w przebraniu kobiecem za swoję pokojówkę, 
Cecylję Zwicker; że przed poszukującą wła- 
dzą ukrywała do odkrycia sprawy wiodące 
szczegóły — popełniła więc zbrodnię według §. 224 
karaną, podług $. 215 kod. karn. na w)Ższy sto- 
pień kary zasługującą. "29 

Prokuratorja wnosi przesłuchanie l% 
ków, pomiędzy tymi brata oskarżonego, 
Zalewskiego. | , 

W motywach oskarżenia prokuratorja pan- 
stwa przytacza eo następuje: 

Filemon Zalewski, syn gr. kat. proboszcza 
Leopolda Zalewskiego, zmarłego w r. 1871, wstą- 
pił w 18 r. życia jako ekspedytor do urzędu po- 
cztowego w Zaleszczykach i tu w r. 1875 wspól- 
nie z niejakim Józefem Wala, telegrafistą, dopu- 


świad- 


listów wykryły zbrodnię Zalewskiego. Dochodze- 
nie wykazało, że 20 listów zawierającycych de- 
klarowaną przez oddawców wartość 147.599 zł. 
35 et. w. a. i 7800 frauków nie zostało odkarto- 
wanych. Szkodę poniósł skarb państwa, gdyż od- 
daweom wypłacił zdeklarowane kwoty w całości. 

Przełożeni i koledzy Zalewskiego uważają 
jmalwersację listów z pieniądzmi przy „kartowa- 
niu” przy pewnej szybkości manipulacji za mo- 
żebną. Natychmiastowemu odkryciu ubytku je- 
szcze tego samego dnia zapobiegł Zalewski tym 
sposobem, że wpisał prawdziwie wysłaną liczbę 
listów ; kazał wpis swój kontrasygnować, a do- 

piero później podniósł wysokość liczb o tyle, że- 
by one w sumie zgadzały się z kwotą, którą 
| go w strazzie przyjęcia obciążył odbierający listy 
urzędnik. 

Świadek Edward Birnógger, adjunkt pocz- 
towy, wykazał dowodnie odnośne fałszowania 
liczb w książce „kartowej*, co istotnie wystar- 
ezało przy kontroli wieczornej do zamaskowania 
malwersacji. 

Ta malwersacja przesyłek wartościowych, 
przedsięwzięta z wielka przebiegłością, a spra- 
wiająca znaczną szkodę, jakoteż dla ukrycia zbro- 
dni popełuione fałszerstwo dokumentów urzędo- 
wych ze względu na urzędowe stanowisko spraw- 
cy, jest ciężko zawinionem nadużyciem władzy 
urzędowej, a więc zawarta w oskarżeniu subsu- 
macja czynu pod §. 101 kod. karn., jakoteż wnio- 
sek zastosowania najwyższego wymiaru kary wə- 
dle § 103 kod. karn., s} uzasadnione. 

Co się tyczy subjektywnyeh momentów wi- 
ny, może je oskarżenie zbyć krótko, pomimo oso- 
bliwego tłamaczeria się podsądnego, który z po- 
ezątku chciał wpoić wiarę, że działał jako mor- 
Mola w stanie takiej nieprzytomności, iż o 
czynie nie nie wiedział i o tem się dowiedział 
dopiero od brata swego Emila, a niepospolicie 
był zdziwiony, kiedy raptem przekudził się 

w mieszkanin Nałansonównej, na sofie, i spo- 
strzegł w kieszeni paltota paczkę z pieniędzmi, 

Jeśli się rozważy, z jaką niesłychaną szyb- 
kością Zalewski spełnił malwersację listów pie- 
niężnych; że później przedsięwziął przygotowania 
do ucieezki do Ameryki, przechowują: się przed- 
tem przez półtora miesiąca we Wiedniu; że w po- 
siadaniu jego znaleziono wielką część sprzenie- 
wierzonych pieniędzy; że on sam przyznaje sfał- 
szowanie urzędowego dokumentu — to oczy- 
wiście jego tłumaczenie się nie ma Żadnej war- 
tości. 

Usiłowanie Zalewskiego. aby przekonać, że 
postępek popełnił w bezprzytomnym stanie, obra- 
ca się w niwecz wobec dowodów stojacych oska- 
rzeniu do dyspozycji. Czyn jego był doskonale 
j obmyślanym, przygotowanym i chytrze wykona- 
nym, a nadto z korespondencji Zalewskiego wy- 
nika jasno, Że działał on w pełnem przeświad- 
czeniu karygodności i z rozwagą, w zamiarze 
wzbogacenia się jednym śmiałym zamachem. 

„Zalewski niezadowolniony z swej skromnej 
pensji, wyrażający w listach swych niejedno- 
krotnie owe pragnienie bogactwa — miesiącami 
całemi nosił się z planami wykonania takiego 
śmiułego zamachu. W eelu uzyskania sposobności 
przeniósł się do oddziału listów pieniężnych i 
na miesiąc przed ezynem bo dnia 20 kwietnia 
za pośrednictwem anonsów wyszukał sobie zna- 
ijomość z kobietą, potrzebną mu do wykonania 
ułożonego planu. Następnie z dziwna przebie- 
głością powiada Zalewski w rozmowie z kolega- 


mi o defraudantach, że każdy defraudant według 


Emila |jego mniemania powinien uchodzić do Rumunji 


a nie do Ameryki, a to w tym celu aby w sześć 
tygodni później (13 lipca 1887), zmylić ściga- 
jaca go władzę, która pomyśli, że on pewnie 
uciekać będzia do Rumunji. 

Akt oskarżenia pomija współwinnego brata 
Zalewskiego Emila, który przyjął część skra- 
dzionych pieniędzy t. j. 31.229 zł. i podrobił do- 
kumenta potrzebne Filemonowi do podróży — 


wany i że w opisach jego osoby wymienione 
były brodawki na jego twarzy, których ona jako 
zostająca z nim w naijściślejszym stosunku ża- 
dna miarą przeoczyć nie mogła; że była kilka- 
|krotnie obecną przy schadzkach Filemona Za- 
|lewskiego z jego bratem Emilom: nie podobna 
przypuszezać, żoby ona nie miała wiedzieć, kogo 
u siebie ukrywała i komu do ucieczki dopomo- 
gła. Przypuszczenie to staje się atoli pewno- 
ścia, jeśli się zważy, że Nathansonówna przy 
pierwszem przesłuchaniu policyjnem nie nie wie- 
działa o Ritter von Tellin, twierdząc, że swego 
towarzysza podróży poznała kilka dni przedtem 
| przypadkiem w Praterze.  Przypuszezenia to 
| staje się także pewuościę w obec pierwotnego 


ka Zalewskiego, który wyraźnie oświad- 


czył, że Nathansonówaa znała go z nazwiska 
prawdziwego i we wszystko była dokladnie wta- 
jemniecona. 

Po odezytanin powyższego aktu oskarżenia 
przesłuchano Zalewskiego, 

Zalewski przyznaje się do czynu w zuęeł- 
ności. W zeznaniu swem z wielką przebiegłością 
kilkakrotnie kladzie nacisk na brak dosta te- 
cznej kontroli, który mu ulatwił spełnie- 
nienie zbredni. Oskarżony przyznaje wszystkie 
momenta, które podnosi akt oskarżenia eo do je- 
go osoby, usilnie obstaje jednak przytem, że 
Jenny Nathanson jest zupełnie niewinną, bo o 
jego planach nie nie wiedziała. 

Dotychczas wszystko jest zrozumiałem; mo- 
żna pojąć przebiegłość Zalewskiego w obwinia- 
niu kontroli, można przypuścić tłóraaczenie się 
rodzajem obłędu z powodu zażywania morfiny - 
ale eo teraz nastąpiło w zeznaniach Z., to zdol- 
ne jest zadziwić najśmielszych fantastów i w isto- 
cie wywołało niepomierną sensację. 

Obrońca, dr. Ellenbogen, zaczyna badanie 
swego klienta od kwestii: 

— Na co potrzebowałeś pan pioniędzy ? 

Oskarżony milczy — a obrońca woła: Oska- 
rżony potrzebował pieniędzy na celo polityczna, 
dla spełnienia zbrodni stauu. Wy- 
mieni on spiskowych, ażeby w ten sposób we- 
dlng $ 62 ust. karn. zapewnić sobie bezkarność. 
(Zwracając się do Zalewskiego): Mów pan bez 
obawy. 

Zalewski: Ja należałem do tajnego związku 
słowiańskiego, który się składał z Polaków, Ru- 
sinów, Czechów i południowych Słoweńców. 
Związek miał główną siedzibę w Wiedniu, filje 
zaś w Polsce, Czechach, Slawonji i Rosji. (Ogro- 
mna sensacja). i 

Prokurator: Ależ to jest niesłychany 
wymysł ! 

Na zapytania przewodniczącego, jakie cele 
miał ów związek, opowiada Z. bez zajsknienia 
się mastępująeą bistorję. 

W roku 1888 jeszcze jako wojskowy byłem 
obecnym na zgromsdz, niu pośskiego -paurjocy ZRG- 
go związku, który odbywał sesje swe w pewnym 
lokalu przy (rutupendorferstrasse. Tam zapozna- 
łem się z dwoma panami, którzy zawiązawszy mi 
oczy, zaprowadzili mnie do pewnego domu na 
Kaertnerstrasse. Tam przewodniczący związku 
imieniem Artur przed ołtarzem domowym wziął 
odemnie przysięgę i polecił mi starać się o po- 
sadę przy poczcie i tam na cele związku zdefrau- 
dować pół miljona. Celem tego tajnego związku 
było pozyskać słowiańskie pułki dla wypędzenia 
Niemców z Austrji, z moparchji zrobić federację 
słowiańską, a potem w połączeniu z Francją ude- 
rzyć na Niemcy. 

Napytanie Klbogena opowiada Zalewski 
dalej, że dynastja Habsburska miała pozostać na 
czele związku. 

Przewodniczący wzywa Z., by na- 
zwał imiona spiskowych. 

Zalewski zasłania się wrzekomym pierw- 
szym paragrafem reguły związkowej, wedle któ- 
rej imiona członków nie są nikomu znane. Na 
zachęcenie Mlbogena podaje wreszcie cztery 
imiona polskie, oszywiście zmyślone i nadto je- 
szcze rosyjskie imiona: Botumpicz, Raskolski, 
Rozankow i Protkow, z którymi miał pozosta- 
wać w korespondencji. Dalej podaje Zalewski, 
ża w dzień defraudacji otrzymał od związku na- 
kaz ukradzenia pieniędzy; % ukradzionymi pie- 
niadzmi miał się stawić o 9 godzinie na dworcu 
kolei północnej, Związek groził mu, że w razie 
nieposłuszeustwa, doniesie zarządowi pocztowe- 
mu o jego dawniejszem ukaraniu. On wziął 
pieniądze i udał się na dworzec, ale nie zastał 
tam nikogo, Poszedł zatem do Nathansonowej i 
ukrył się. 

Przewodniczący i prokurator oświadczają, 
że całe to opowiadanie jest zmyśleniein i pytają 
oskarżonego, dla czego nie oddał pieniędzy 
związkowi, jeżeli właściwie dla związku kradł ? 

Oskarżony milezy. Dalej opowiada Za- 
lawski, że otrzymywał od tego związku pienię- 
żne zasiłki w guldenach i rublach, i po speł- 
nionej defoaudacji miał się udać do Warszawy i 
Kijowa. 

Na tem zakończono przesłuchanie Zalew- 
skiego. 

Weszła na salę Jenny Nathanson, 
osoba bardzo przystojna o wspaniałej postawie. 
Trwa ona w zeznaniu, że znała Zalewskiego tyl- 
ko pod fałszywem nazwiskiem jako Tillena. Dała 
mu pomoc jako swemu narzeczonemu, albowiem 
mniemała, że jest prześladowany przez swoich 
krewnych. Jego brata miala tylko za przyjaciela. 
Gdy obaj mówili nie rezamiała ich, gdyż mówili 
po polsku. Kochała Zalewskiego szczerze i ufala 
mu najzupełniej, 

Przystąpiono do przesłuchania świadków. 

Pierwszym świadkiem jest zastępca skarbu 
państwa. radzca l) oskocez il „Zeznaje on, że 
Zalewski prosił dnia 27 października 1884 o 
miejsce praktykanta pocztowego a dotyczące po- 
danie miał świadek w swoim referacie. Prośba 
zakonkomitowaną była z pułku mimo to jednak 
dyrekcja poczty nie przychyliła się do niej, do- 
piero ministerstwo poleciło dać mu najbliższe 
wakujące miejsce połączone z adjutum, aczkol- 
wiek o tę posadę kompetowało wielu ukończonych 
jurystów i techników. Wprawdzie po ukaranin Za- 
lewskiego w Galicji wydane zostało ogłoszenie 
że Zalewskiego należy wykluczyć ze służby na 
poczcie, ale jakoś przeszło to niespostrzeżenie. 

Na zapytanie obrońcy zeznaje radca Do- 
skoczil, iż jest to w zwyczaju, że kompetenci 
przedstawiają się w ministerstwie radcy dw. 


O Z O O a 


Z. jest tymsamym, którego ścigała policja jest 


(wi przedstawił się „z rekomendacją pewnej wy- 
| soko położonej damy* i dlatego dostał posadę 
| (sensacia). 

W tym punkcie przerwano rozprawę do 
środy. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 21 września. 


Wydział krajowy rozesłał do członków an- 


kiety szkolnej zaproszenie na posiedzenie aukiety, W) i 
które się odbędzie d. 27 b. m. o godz. 11 rano w | Wieszeniu.* 


Przedmiotem obrad będzie projekt noweli, we- 


dług której ma się zmienić niektóre postanowienia | rietès“. 


ustawy krajowej z */, 1873 i ?/, 1885 „O zakłada 
niu i utrzymaniu szkół publicznych ludowych i po- 
syłaniu do nich dzieci.“ 

Projckt noweli opracował Euzebjusz dr. Czer 
kawski. 5 

Minister wyznań i oświecenia wydał re- 
skrypt z daty 7 sierpnia 1887 r. l. 1952 celem za- 
pobieżenia przez należytą kontrolę ntyskiwaniom że 
„młodzież szkolna nadzorowana niedostatecznie po 
za szkołą, oddaje się coraz więcej pijasistwu, włócze- 
niu się po nocach i paleniu tytnniu.* Reskrypt przy- 
pomina inspektorom szkołnym i nauczycielom icb o- 
bowiązki czuwania nad młodzieżą co do zachowania 
się po za szkołą. 

Poświęcenie nowej kaplicy przy niedawno 
założonym kłasztorze OO. Zmartwychwstańców przy 
ulicy dłobzowskiej w Krakowie odbędzie się we 
czwartek. Aktu konsekracji dopełni ks, biskup kra- 
kowski. — Na uroczysteść tę przybył z Rzymu O. 
Wslerjan Przewłocki, jenerał zakonu. 

Nowy urząd pocztowy. Z dniem 1 paź- 
dziernika b. r. wejdzie w życie urząd pocztowy 
w Kuryłówce (powiat Łańcut), którego czynneść 
ograniczać się będzie na przyjmowanin i wydawaniu 
poczty listowej i wartościowej, jak również przeka- 
zów pieniężnych i powziątkowych nie przakraczają- 
cych kwoty 300 zł., a przytem pełnić hędzia funk- 
cje pocztowej kasy oszczędności. 

Nckrołogja. W Suchej zmarła małżonka 
inżyniera kolei p. Lachmera, córka dyrektora szkoły 
realnej w Krakowie. 

Adoptacja. P. Walery Maciejowski, berbu 
„Ciotek“, przysposobił p. dr. Karola Jirzyczka, ad- 
wokata krajowego w Samborze, za syna, w skutek 
tego dr. Jirzyczek ma prawo używać nazwiska: 
„Jirzyczek- Maciejowski.” 

Wśród rozlicznych zjazdów. -- pisze Czas 

jakich widownią jest obecnie Kraków — mamy 
także świetny zjazd weselny z powodu związku mał- 
żeńskiego hr. Hektora Kwileckiego, ordynata na 
Kwiłczu z panną Jadwiga Załuską. Wczoraj wieczór 
weselny u hrabiny Henryki Zaluskiej przapełnił sa 
leny doborem towarzyskim ze wszystkich części Pol- 
ski. Wśród licznego zebrania krewnych i przyjaciół 
dwóch rodzin, znajdował się także ks. Władysław 
Czartoryski, przed tygodniem przybyły z Francji, 
hr. Karol Załuski, ambasador austrjacki, przybyły 
świeżo ze swej dalekiej miejj w Chinach, Japonji i 
Siamie. 

Sądny dzień na petersburgskiej giełdzie. 
Z Petersburga nam donoszą., że tam przedwczoraj 
był sądny dzień na giełdzie. A przyszło do niego 
z nastęruiącego powcdu. Kiedy w lipeu prowadziła 
prasa berlińska kampanię przeciw rosyjskim walo- 
rom, wtedy rozmaite firmy bankowe petersburskie, 
popychane przez rząd carski, nabyły na miljony ro- 
syjskich walorów w Berlinie z terminem dostawy na 
| wrzesień, Rząd carski im obiecywał, że do tego cza- 
su postara się o to, za pomocą pokujowej polityki, 
aby walory rosyjskie urosły znowu w cenę; tym spo- 
sobem — mówił rząd bankierom petersburskim — 
„panowie nic a nie nie stracicie, owszem grubo za- 
robicie, bo papiery pójdą w górę, spekulanci zagra- 
niczni widząc ich wzrost, zechcą je nabywać i kie- 
dy nadejdzie dla was termin zabrania tych papie- 
rów i zapłacenia za nie złotem w Berlinie, to nie- 
tylko płacić za nie i zabierać ich nie będziecie po- 
trzebowali, ałe przeciwnie sprzedacie je po znacznie 
wyższej cenie na rynku berlińskim, chowając całą 
różnicę kursu jako czysty zysk do kieszeni." 

Mając takie zapewnienie od rosyjskiego mini- 
stra skarbu, bankierzy ;etersburscy rzucili się w li- 
pcu z zapałem do nabywania papierów rosyjskich na 
rynku berlińskim. I tej to okoliczności przypisywa- 
no wtedy ten fakt, że pomimo namiętnych ataków 
prasy bismarkowskiej, papiery te potraciły tylko od 
5 do 100%/, na kursie, skoro, gdyby nie miały tak 
chętnych nabywców w bankierach petersburskich , 
byłyby niezawodnie straciły 20 do 300/9. Potem za- 
częło się marzyć Bismarkowi, że uda mu się dopro- 
wadzić do zjazdu cesarza Wilhelma z carem, więc 
prasa jego otrzymała rozkaz zaniechania kampanji 
przeciw rosyjskim walorom. Ale ponieważ ze strony 
Rosji nie robiono nie, coby dawało do myślenia, że 
mocarstwo to jest ożywione pokojowemi tendencjami; 
owszem wysunięto niebezpieczny projekt misji Ern- 
rotha; więc papiery rosyjskie nie rosły wcale w ce- 
nę. W końcu nadszedł termin i trzeba było je za- 
brać z Berlina i Berlińskim bankom zapłacić za nie 
złotem. Bu! ale skąd wziąć tyle złota. W Peters- 
burgu, między tamecznymi bankierami, powstał po- 
płoch. Udali się do ministra skarbu, p. Wysznie- 
gradzkiego, ten jednak nie umiał dać żadnej rady 
ani pomocy. Udali się do Berlina z zapytaniem, czy 
nie można tych papierów sprzedać ? — odpowiedzia- 
no, że koniec końców możeby się udało je sprzedać, 
ale po bardzo niskim kursie, ze strała co najmniej 
10—150/. 

Stąd sądny dzień wybuchł w Petersburgu, Bo 
rezultat tego wszystkiego jest taki, ża bankierzy 
petersbursey stracą kilkanaście miljonów rubli. 

Wszechpotęga żydów. Korespondent nasz 
litewski donosi nam co następuje : 

„W Europie mniemają pospolicie, że żydzi są 
prześladowani w Rosji i prowadzą tu żywot parja- 
sów. Tymczasem nietylko tak nie jest, ale przeciwnie 
można dowody przytoczyć na te, że może nigdzie nie 
sı oni tak wszechpotężni jak u nas, Oto przykład, 
wzięty ze współczesnych dziejów słynnej twierdzy 
Dynaburg. Sh: 

„Przed dwudziestu kilku laty proboszcz dyna- 
burski Bolesław Aleksandrowiez pobudował na placu 
kościelnym sklepy drewniane ze swego funduszu i 
ubezpieczył je na pewną kwetę, Po pokryciu kosztów 
budowy 2 dochodów dzierżawnych sklepy miały być 
własnością kościelną. Lecz. po wyjeździe księdza 
sklepy zniszczył pożar, sumę asekuracyjną zabrali 
spadkobiercy księdza, a plac kościelny sprzedał ów- 
czesny prezydent miasta żydom dynaburskim również 
za 8000 rubli. 

„Ponieważ miejscowość ta należy do najlepszych 
punktów handlowych, Żydzi przeto jak najspieszniej 
wznieśli na tych placach cztery ogromne dwupiętro- 
we domy, wychodzące na dwie ulice, w których i te- 
raz mieszczą się Sklepy rozmaite, magazyny i mie- 
szkania, przynoszące rocznego dochodu 15 000 rubli. 
Wszystko to o kilkadziesiąt stóp od kościoła. 

„Następny proboszcz ks. Leonard Kuczewski 
wszczął z żydami proces o mieprawne zabudowanie 
się na ziemi kościelnej i użytkowanie jej. Po wielu 
przejściach trzeci z kolei, również już dziś nieżyjący 


3 radnej Wydziału krajowego. 


ii 
i nie chcieli ustąpić, — Ciągnęła się tym sposo 
(sprawa dalej z niemałym kosztem biednego BO yk 
i ostatecznie w roku 1885 izba sądowa wile e 
ferowała wyrok tej treści: Domy żydowskie 388, 
|na koszt ich posiadaczy, jako nieprawnie zbudo hi 
|na ziemi kościoła dynaburskiego, place zaś pow! r8. 
| kościałowi; miaste zapłaci temuż kościołowi 8000 5 
„Ucieszyli się wszyscy, że nareszcie spra” 


| liwość będzie wymierzona i Że ubodzy będą pe 
szpital i ochronkę, Radość atoli była niedługa A 
wyrok izby sądowej witebskiej po dziś dzień jes 10% 


|wykcnany. Tak więc sprawa znów pozostaje 
Pożar teatru. W Calais spłonął 
m. do szczętu teatr ludowy „Cafe concert de 
Z ludzi nikt życia nie stracił. y 
Kongres hygieniczny w Wiednin. : 
powitanie i uczczenia ezłonków zjazdu, ze was 
kich stron świata się zgłaszających, postanowiło Big, 
gjum lekarskie urządzić bankiet w salach wied 
|skiego Towarzystwa ogrodniczego. 
O ile dotychczas wiadomo przybędzie 
| członków, a więe już teraz liczba ta jeet dwa 
większą od liczby członków zjazdu paryskiego: 
mieszkania we wszystkich prawie hotelach 29 
zamówione dla uczestników Kongresu. Francu 
| Belgowie będą razem mieszkać w hotelu MetroP 
| Nivmey zaś lokują się po różnych hotelach. 
Idea Francuzów. Nicprawdopodobną raei 
opowiada berliński korespondent  petersburek%, 
| Swictu. Oto rczpisuje się o jakiejś „politycznej ! a 
Francuzów, idei stworzonej niby przez Gramabettt, 
znanej Bismarkowi. Kanclerz potrącał o nią "a 
dnej ze swych mów, ale słowa jego były dla ba” 
wielu niezrozumiałe, jakkowiek wywołały senshi 
zwłaszoza, że ks. Bismark oświadczył, iż w oni 
jeśli Francuzi zdołają wprowadzić tę ideę w ży 0 
to osiągną rzeczy większe niż w r 1792. Ale 7 
cóż chodzi? Świeć zdradza tę tajemnicę, a doty 
ona ni mniej ni więcej tylko zamierzonego niby Pini 
! Francję przekupienia armji niemieckiej, „Liczą ait 
| to —- pisze Świet — że wypadnie znowu P? go 
Niomeom kontrybueję* Francuzi wolą ofiarować i 
N5.000 franków na każdego żołnierza niemieckieś,j 
nie bié się wcale. Podobno proklamećje tej te 
znajdywano niejednokrotnie w koszarach niemieck! 


MUJ 


> proponują żołnierzom niemieckim, * 
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po wzięciu pieniędzy zamieszkali bądź we Fra" 
bądź też w Stanach Zjedroczonych Ameryki. » 
to — mają być słowa proklamacji — będziemy ý- 
żołnierzu, karmili i poili przez czas pewien bezpi 
tnie, a w razie gdybyś chciał jechać do Amer 
to przewieziemy cię tam darmo. gh 
W ten to sposób unikniesz ryzyka śmierci e 
kalectwa, będziesz miał możność nabyć 100 mor v 
ziemi i mieszkać spokojnie. Pięć miljardów — j 
suwa znaczna. ale dla niej nie warto wojować. Ef, 
cja jest tak bogata, że znajdzie tę sumę, zresził af 
w razie potrzeby i 10 miljardów, ale lepiej da 
wam, dzielni żołnierze armji niemieckiej po o 
franków na głowę. Po cóż ta piekielna wojna ? sią 
éli nas zwyciężycie, to kontrybucja nie dostanie „4 
w wasze ręce, lecz zginie w beczee bezdennej, 5 gle 
już wchłonęła w siebie 5 miljardów franków: 
nie powiększyła waszej pensji na grosz, nie pod 
szy waszego dobrobytu, ani też nie wzbogaciła 
szych rodzin.“ 4 
Tak ma brzmieć proklamacja. Wyznajemy: 
wszystko to wygląda dosyć Śmiesznie i bajet? 
Trudno uwierzyć, żeby coś podobnego rozrzucano 
koszarach niemieckich, a tembardziej przypusZó, 
żeby autorem tej idei miał być Gambetta i żeby. 
Bismark miał być istotnie z tego powodu w stra r 
Podajemy też to wszystko jako curiosum na W 
i odpowiedzialność Świetu, a 
Wpływ mieszkań na dyfterję. Ścisłe k- 
dania Francolle'go stwierdziły, pisze Sokoł, Łe " 
szkańcy piwnicznych mieszkań są szczególnie dyst 
nowani do dyfterji, i w tych mieszkaniach jest 5% tyk 
telność z powodu tej choroby znacznie większe i 
u ludzi mieszkających na piętrach tak samo wit” 
chorobliwość i śmiertelność jest w mieszkaniach Po 
dwórzowyvh jak we frontowych. Że w tym razić jas 
możność lub lepsze warunki hygieniczne decy” 
wątpić o tem nie można, A 
Brak ruchu. Bouchst zaleca ćwiczenie g 
mnastyczue dla usunięcia wielu cierpień i wyka 
że brak ruchu wpływa przedewszystkiem nieori., 
stnie na postawę ciała, a szczególnie na stos pa" i 
rzowy, utrudnia krążenie i wytwarzanie się 5 ga 
upośledza odżywienie i staje się przyczyną pd 
sił. Specjalnie u dziewcząt wywołuje brak ruu 
blednicę, histerję i rozmaite cierpienia nerwow, 
starszych zaś bywa przyczyną otyłości, dny $“ 
krzycy. 
Konkurs „anti spiochów*. Nareszcie 07 
nalna i szkodliwa ta zabawa została zakończon% jcie 
Ten, na którego najwięcej liczono, miano”, 
p. D., przybywszy na obiad do restauracji DB * 
wym Świe ie, usiadł na kanapie i... usnął. af” 
Z wielkim trudem udało się towarzyszom 
nieść g0 z lokalu i edwieźć do domu. Po 
W czasie jazdy dorożką D. był bardzo © 
biony, a chrypka jeszcze się powiększyła, gob 
Pan T. w tymże czasia pod dozorem AW je 
świadków przesiwnej strony, przebywał w oB"? uj, 
Saskim w cukierni i po otrzymaniu wiado®" go 


jów” 


g 


domu. goio) 
W ciągu ostatnich dwóch dni obaj zap? „pie 
nie mieli zupełnie apetytu i żywili się wył?“ 
płynami, t, j. rosołem, buljonem i mlekiem. pó 
Pan T., jak wspominaliśmy, uskarżal sió ią 
ból krzyża i nóg, który wezoraj do chwili udanih „ge 
ua spoczynek nie ustąpił, przeto bobaterow igo” 
kursu anti-śpiochów, z polecenia lekarza, ZA8Ń api 
wano na krzyżu bańki, a nogi polecono wytrZ® 


rytusem. à gym” 
Obaj cierpieli na wielki szum w głowa g p. 
ptomat grożący zapaleniem mózgu, na wadze 7 któ” 


D. stracił funtów 7, a p. T. 6 czyli, że p. Pyt? 
ry w pierwszych dniach mniej tracił wəgb 
później raptownie. 

Według innych, p. D. dostał chrypki 7 
jów zimnych, których sporą dozę dla orzeźwić 
używał. è 
Od p. D. w parę chwil po usnięciu w ET, 
racji, nie można już było słowa wydobyć, P. ý 
prowadził rozmowę z całą swobodą, jakkolw 
było na nim ogromne zmęczenie. i 

Zapewaja on, że łatwiej obejść się beż, 
dwa tygodnie, niż bez snu przez pięć W 
nocy. 

Ciekawa rzecz, czy owi panowi 
wyjdą bez przebycia jakiej choroby. į po 

Spadek angielski. Wakujące spadki ią, je: 
dakach naszych, zmarłych zagranicą, mnoćć gj i tu” 
grzyby po deszczu. Po sukcesjach brazylij kaoi 102” 
reckiej przyszła kolej na angielską. AdWo aja 
dyńscy Coost i Trorgimothen ogłaszają 0 W 
miljonowym spadku po lady Roley, zmarłej 
lipca r. 1888go be testamentu i pozostaw! 
wnych sukaesorów. 

Lady Roley była córką Michała Ma 
Polaka, zmarłego dnia 18go lutega T. 4 inji 
Francji, w Ljonie. Tym sposobem krewni % 
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iż zyskał pierwszeństwo, udał się na spoczyj% 
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ś „Winni się zgłosić do biura sędziezo 
królewskiej izbie sądowej w Londynie. 

4 pi 

yta A 

NAD Musiał gdzieś inąć. [ żądani 
Rób gdzieś zaginąć. (nnym Żądaniom 
a oBiety nie możemy zadość uczynić, 

2 g espondencja od Administracji. WP. 

Wp, D. Strychance obok Jczupola. Nadesłał 

"iem *n 2 zł. na prenumeratę Przeglądu, z po- 

Ori ' aby prenumerata datowała od 20 września. 


respondencja do Redakcji. — WPan 
„Aupczyńcach. O liście pańskim pisanym 
| Jak Pan powiada jeszcze w czerwcu, nie zgoła 


le 


U | oministracji do dyspozycji pańskiej. Może 

M s eciċ, aby je WPanu zwrócono, albo może 

agent idesłać jeszcze 32 ct. i mięć zapłacony abo- 
01 grudnia. 


Literatura i Sztuka. 


Ope 
hing hi ra. Bardzo ładnie postąpił sobie pan My- 


łę Pegy oot opery warszawskiej i teatrów rosyjskich, 
bo Wyp hał zaśpiewać nam Lwowianon, którzyśmy 
ią, O ... prawdziwie, nie jak piastunka naj- 
Nagy, 33% najczulsza matka. 
Mieta 6 dobrem sereu śpiewaka, który — jak 


Ważygcy śpiewacy — jest kosmopolitą. 


Pamięć o Lwowie 


NAŃ chociaż i nas to oburzało, że p. Myszuga 


ir àl w Pradze jako „rosyjski śpiewak“, to 
dn, 
w 


„p tliśmy w teatrze neutralny teren ściśle 
ir poddania się wrażeniom, jakie śpiew 
Male Wote ; 


wszelkie zaś polityczne refleksje i 
gu e 


da Z tytułu budżetu krajowego, który panu 
Hej, * dawał stypendjum na kształcenię się w 
p, Stawiliśmy na boku. 

ATM zed występem pana M. głoszono, że gotuje 
4 Mopp p CZÓT Jakaś manifestacja przeciw artyście; 
iggi le nie przyszło do niej, bo byłoby może 
ye U od śpiewaka żądać oprócz Śpiewu je- 
NM ę-tyzmu. Bardzo więc rozsądnie zrobiła pu- 
RW łe nie podnosiła kwestji, na temat której 
26 Śpiewakiem jest jak wiadomo niemożli- 
W k te? pomimo że teatr aż pod nowe gwiaździ- 
LU Pnie był pełny, nie wydarzyło się nie ta- 
AA skutek czego w „rajską dziedzinę ułudy* 
KIN sięgać swemi mało poetycznemi skrzydłami 
X Bai Władza porządku. 

W | Myszuga śpiewał partję Jontka w „Halce” 
tyddberp, Słyszeliśmy nieraz tego sielskiego liryka 
topa, AGI pana M. i w duchu już anticipando 
h Walismy się niezatartem wrażeniem, które 
k umiał — jeśli tak wyrazić się wolno — 
piany, Zlachetnym metalem swego głosu — roz- 
Alim W tehnieniu prawdziwego uczucia, Oczeki- 
Stiti, M Świeżenia tych wrażeń z wielką niecierpli- 
Niena pewną racją pożądaliśmy ich spotęgowa- 


tag s 


gi] $ni 
Piety 
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o Sty — nie robimy z tego powodu artyście 
w, Zlógją rzutu — oczekiwania nasze niezupełnie 
NT = Nie o traktowanie partji nam idzie, choć 
matten > było przypuścić, że pan M. wyzwoli się 
te Który sprawia, że artysta haftując najdrobniej- 
Kila ar liki partytury z precyzją misternego tka- 
vpile żem usidla temi oczkami i więzi wszelki 
ej T ia Aped temperamentu. Sposób ten nieosza- 
Š tu 8 estradzie, na scenie chybia nierzadko 
a ,, To nie zarzut, tylko charakterystyka śpie- 
to ęŻióry pod względem umiejętnego i sumien- 
kdo towania partycji jest wzorem godnym na- 
lipę n mniej może być to zarzutem ce do partji 
kg: Która cała wyszła z należytem cieniowaniem 
pa gł aniem efektów, Główna rzecz leży w sa- 
A sie artysty, który przebył pewną metamor- 
deet , Jkyśmy byli zupełnie pewni, że artysta nie 
Say, Oraj chwiłowemu tylko zmęczeniu lub jakiejś 
$ ty my 2) niedyspozycji (w pierwszej zaraz arji 
„ta piar ZY8Ż" zańważyliśmy dość silną chrypkę, 
Wit miej ustąpiła) — musielibyśmy orzec, że 
KE Mejszy okres rozwoję giosu pana M. prze- 
SVR © historji. Jeden z tutejszych recenzentów 
Miha 80 autoramentu użył raz zbyt daleko- 
n, thry "boli, mówiąc o głosie „cyzelowanym 
ue, „© +8 jedna z teoryj ruchu falowego utrzy- 
głosowi tenorowemu odpowiada wrażenie 
arwy ognisto-czerwóńej. Tak daleko nie 
Przypomniemy tylko, że p. M. miał z na- 
Ziwnie metaliczny, prawdziwie srebrny; 
bą, Swie TJ zaś wystarczy podnieść, że była 
tak o efek Jasną i po myśli wspomnianej teocji 
dą dawag twng. Obecnie — nam się przynajmniej 
ba Om lał — nieco z tego metalu ubyło, a barwa 

dzo, nabraż Swoją drogą głos p. M. rozwinął się 
w 


y; 


i większej siły i stał się elastyczniej- 
Całej rozciągłości dwóch oktaw aż do gór- 
NCM Oskonale wyrównanym, chociaż podwakroć 
ty dł „On najwyższy, mimo wielkiego forsowania 

Jaty. 
hę 


Mangat 


zupełnie przygasły, przytłumiony Z tem 
szlachetny śpiew artysty robił wrażenie, 
bieśń „Szumią jodły* musiał p. M. po- 


4 
: jęg czenia Jontka zasługuje na wszelkie u- 
4 p- Kasprowiczowa, która jako Halka 
X oig oS zadziwiającej łatwości, z jaką wznieść 
Ner, gd; Z banalnej operetkowej powszedniości 
e 7 je wieża potrzeba odczuć prawdziwe piękno, 
aj A dać należycie. Głos pani K., materjał zda- 
ROYA płynie szerokiemi frazesami z ca- 
ale + wszędzie równie czysty i metaliczny, 
odniosła pani K. sukces wielki i w tej 
bq; Seni by artystka z panem M. stanąć na ka- 
lp atom: M Pałyczną Zofją była panna Praunó- 
baj tów A last nie zadowolnili nas ani Janusz p. 
ùy dzy dobę: ani Stolnik p. Koncewicza. P. L. jest 
tale en drugim tenorem, w operetce wybor- 
y ona tona udawać niepowinien, tak samo 
ty Podejm, 792. baryton co się zowie, niepowinien 
węg etegini się basowej partji Stolnika, Chó- 
le MEATA tenory, szły miejscami luzem sobie— 
egó Sa Fpnle, bo wyróżniające się głosy były 
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fa POźy,; dla gościa nieco oziębła, od- 

wiaj oklasta o pełne uznanie, darząc również cie- 
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pioja publiczna są oburzone obojętnością policji na 
takie wybryki. 

— Niezwykły pojedynek odbył się, jak dono- 
szą dzienniki amerykańskie, w Barrieville w Sianie 
Idaho, w Ameryce północnej. Przeciwnikami byli puł- 
kownik Slecford, były redaktor Barrieville Trumpet 
i Jan P. Mae Ardie, człowiek, cieszący się w całym 
okręgu ogólnem poważaniem, przywódzca stowarzyszeń 
wstrzemięźliwości. Według przyjętych z obu stron 
warunków pojedynku przeciwnicy zamknąć się mieli 
w  nieumeblowanym pokoju i pozostać bez po- 
żywienia, dopóki jeden z nich nie umrze z głodu, 
wolno im było tylko pić wodę, nadto wzbronione zo- 
stało udzielanie sobie wzajemnej jakiejkolwiek pomocy. 
Okoliczność, że pułkownik był wielkim amatorem 
wszelkich trunków, a przeciwnik jego od lat 24 nie 
używał alkoholu, pobudziła ciekawość miejscowej pu- 
bliczności. Pułkownik zażądał, żeby mu pozwolono 
palić, na co po długich pertraktacjach sekundanci 
wreszcie przystali z warunkiem wszakże, aby palił 
dziennie tylko trzy cygara, które mu przez okno po- 
dawano i zbierał popiół, aby codziennie mógł do- 
wieść, że nie żuł i nie połykał tytoniu. Głodowy ten 
pojedynek trwał 42 dni, 6 godzin i 12 minut gdy 
nareszcie usłyszano pułkownika wołającege konającym 
głosem, aby otwarto drzwi. Sekundanci wszedłszy, 
znaleźli p. Mac Ardie bez życia, a zwłoki jego po- 
dane Ścisłemu badaniu dla przekonania się, czy zgon 
jego nie został przyspieszony jakim gwałtem ze stre- 
ny przeciwnika. Życiu zwycięzcy tego głodowego po- 
jedynku zagraża poważne niebezpieczeństwo; we 
wszystkich kościołach odprawiane są na jego intencje 
nabożeństwa. 


— Republika. — Gaułois opowiada o jednym 
z ministów francuskich, zasiądających w teraźniej- 
szym gabinecie, następująsą anegdotkę : 

Ministrowi przynosi codzień węgle do doma 
pewien węglarz. Ponieważ homo ten jest bardzo 
rozmowny, a minister często się z nim spotyka prze- 
chodząc rano przez kuchnię, przeto wdał się raz re- 
publikański dostojnik w dysputę z oczernionym sy- 
nem ludu i zapytał go, ozy jest zadowolnionym 
z republiki, 

— Alboż my 
węglarz. 

— Jakto, i tego nie wiecie ? 

— Owszem; wiem, że tak się nasz rząd teraz 
nazywa. Ale to jeszcze nie nie znaczy. To nie jest 
prawdziwa republika. 

— Kiedyż więc prawdziwa republika nastanie? 

— Wtedy jak wasza ekscelencja do mnie węgle 
nosić będzie! — rzekł poważnie obdartus, zabierając 
wypróżniony worek, 

— Wynalazek. Na konkursie międzynarodowym 
w r. 1888ym w Brukseli znajdzie się ciekawy apa- 
rat, umożliwiający zastosowanie elektryczności do 
muzyki. Wynalazcą tego przyrządu jest p. J. Cár- 
pentier, inżynier franonski. Aparat przedstawia się 
w dwóch odmianach : melotrop i melograf. Ostatni, 
notując rnchy, spowodowane aderseniem po klawi- 
szach, zapisuje nuty, a tem samem rozwiązuje zaga- 
dnienie utrwalenie improwizacji muzycznej. Rzecz ra- 
notowaną aparat zaras oddrukowuje na wstążeczce, 
podobnej do pasków telegraficznych. Ma te być isto- 
tny przewrot w pisaniu kompozycji muzycznych. 

— Eksport żywego towaru. Kilka dni temu 


to mamy republikę? — odparł 


2 więzów zbyt szkolarskiego systemu śpie- j odeska policja pochwyciła handlarzy żywym towa- 


rem na gorącym uczynku. Jakaś żydówka, która po- 
dawała się w Odesie jako bardzo bogata mieszkan- 
ka m. Aleksandrji, najmowała młode dziewezęta na 
*dobrą*, jek zapewniała, służbę i wysyłała je do 
Konstantynopola, naturalnie, wcale nie do ałażby. 
Właśnie przygotowała sobie nowy transport żywego 
towaru, składający się xz czterech dorodnych dzie- 
wcząt, gdy sawiadomiona o wsaystkiem policja snie- 
nacka wpadła do dwóch kryjówek, gdzie przechowy- 
wano do chwili wysłania nieświadome awego ohy- 
dnego'lcsu dziewczęta — i ową bogatą panią wraz 
z dwoma agentami aresztowała, 


— Sprytny frant. Pewnemu jegomości w No- 
wym Yorku ukradziono w zagadkowy sposób zega- 
rek. Ogłosił on w pismach, że da 20 dolarów na- 
grody temu, kto szkodę mu zwróci. Pewnego dnia 
na przechadzce spotyka go przyzwoicie ubrany męż- 
czyzna i pyta: ` 

— Czy panu przepadł zegarek? 

— Mnie. i 

— Pan przyrzekłeś 20 dolarów nagrody za zwrot 
zegarka ? j 

—  Przyrzekłem. 

— Jesteś pan dżentelmanem ? 

— Jestem. 

— Oto pański zegarek. , 

Dżentelman wypłacił natychmiast 20 dolarów, 
schował zegarek, a odchodząc mruknął: 

— Chciałbym też wiedzieć, jak on to zrobił? 

Nieznajomy odwrócił się znowu ku niemu. 

— W bardzo prosty sposób, odparł, Mogę panu 
zaraz pokazać. 

— Proszę! 

— Czy przypominasz an sobie, że tego dnia, 
kiedy ci zniknął zegarek, ktoś przez nieuwagę wpadł 
na pana i prosił o przebaczenie £ - 

— Yes. 

— Otóż owym „ktosiem“ ja byłem. 

— Miło mi poznać się z panem! Ale jakże pan 
odpiąłeś zegarek ? 

— I to mogę pokazać. Czy wolno? 

— Owszem, proszę. 

Nieznajomy natarł na dżentelmena jak przed 
kilku dniami, prosił o przebaczenie i oddalił się. 

— Dziękuję, rzekł dłentelmaa, odchodząc. | 

W drodze, przyszło mu na myśl, że to już 
pora obiadowa. Bięgnął ręką po segarek... Nie było 
go znowu!... = 


Część ekonomiczna. 


= Konferencja kolejowa. Dnia 6 października 
ma się odbyć w Wiedniu za inicjatywą dyrekcji gal. 
kolei państwowych konferencja reprezentantów wèzys- 
skich galicyjskich kolei żelaznych w celu omówienia 
podstaw nowego wzajemnego stosunku tych kolei. — 
Projekt tych nowych podstaw ułożyła dyrekcja kolei 
państwowych, a rzecz cała dąży do tego, aby znieść 
konkurencję, istniejącą teraz pomiędzy galicyjskiemi 
kolejami żelaznemi, szkodliwą dla nich wszystkich, 
a natomiast zaprowadzić pewną wzajemną partycy- 
pację w dochodach. — Partycypacja ta ma być tak 
urządzoną, ż8 po odtrąceniu własnych kosztów trans- 
portu tej kolei, która towar do przewiezienia otrzy- 
ma, pozostała kwota będzie w pewnym stosunku 
dzieliła się między wszystkie inne konkurujące linje. 


Wiedeń 18 września. 

(Z) Wysoka stopa procentowa uważana by- 
ła zawsze ZA ozuakę zwiększonej czynności 
giełdy lub przynajmniej za jej przepowiednią. To 
też spekulacja snadno się godziz wysoką stopą 
eskontu, płaci chętnie procenta i cieszy Się tyl- 
ko nadzieją, że niebawem papiery pójdą W gó- 
rę. Ale podrożenie gotówki, widoczne obecnie 
w całej Europie, nie ma na razie żadnego zwią- 
zku ze sprawami giełdowemi i z grą spekulacji; 


» $e niedawno jakąś i leżąca | przyczyna jego leż i ; w istotnem 
ud ) jakaś do nich należąca | przyczyna jego leży z jednej strony 
ziestolętnia kobieta o godz. 8-ej rano w ożywieniu handlu i , 


przemysłu, z drugiej zaś 


PRZEGLĄD z dnia 22 września 1387. 


h s, lub też innego nazwiska, a spokrewnie- | niedzielę, rozebrawszy się zupełnie, kąpała się w re- |w stosunkach monetarnych, które układają się 
oley, mogą, po przedstawieniu odpowie- | zerwoarze wodotrygku na tym placu. Dzienniki i o- 


coraz gorzej, w miarę im bardziej drożeje złoto. 
Owóż podniesienie się stopy procentowej w sku- 
tok pierwszej przyczyny jest faktem tembar- 
dziej pocieszającym, im mniej przypuszczano, 
żeby mogło teraz właśnie nastąpić ożywienie 
handlu i przemysłu. Inaczej jednak przedstawia 
się sprawa, jeżeli ją będziemy rozpatrywali ze 
względu na drugą przyczynę, czyli ze stanowi- 
ska waluty, Sądząc wedle rozmiarów kapitału, 
rzeczywiście istniejącego, można przypuszczać, 
że 8 procent wystarczy zupełnie, aby handlowi 
dostarczyć odpowiednią ilość gotówki; co sięga 
po za to — a ia nadwyżka jest już -dotkliwie 
wysoka — jest po prostu ofiarą rzuconą molo- 
chowi nieureguluwanej waluty — krwawa ofiara, 
do której każda jednostka ekonomiczna musi się 
przyczynić odpowiednią cząstką — a cały pra- 
wie Świat musi cierpieć za upór kilku. 

Wprawdzie możnaby powiedzieć, że Angli- 
kom dobrze tak, iż corocznie muszą miljony pła- 
cić na utrzymanie czystej waluty złotej; ale 
niestety wszystkie narody są w tem zaangażo- 
wane, wszystkie muszą krwawe staczać walki dla 
obrony zapasów w złocie złożonych w banku an- 
gielskim, bo w najdalszym zakątku kuli ziem- 
skiej daje się odczuwać wszelkie podwyższenie 
dyskovtu w banku angielskim. 

Zbyt Bilny wzrost kapitału w ostatnich 
latach, sprowadził redukcję stopy: procentowej ; 
korzyść, która równocześnie dla wszystkich ren- 
tierów była dotkliwą stratą, stajo się jednak dla 
gospodarstwa międzynarodowego, jakoteż dla go- 
spodarstwa poszczególnych państw illuzoryezną 
w skutek zmian stopy procentowej, które wyni- 
kają z niewolniczego trzymania się obecnych 
stosunków walutowych. 

Posiadaczom, którzy mają papiery dobrze 
oprocentowane, ukrócono dochody, z których ży- 
ją, bo spadła stopa procentowa, kupiec zaś lub 
przemysłowiec nie może się cieszyć z taniości 
pieniędzy, nie może opierać swych obliczeń na 
stopie procentowej, bo najmniejsza zmiana 
w rozkładzie zapasów złota w banku angielskim, 
podpędza dyskont na całej kuli ziemskiej wyso- 
ko do góry. 

Nikt nie może za to ręczyć, że procent 
w Londynie nie pójdzie do niemożliwej prawie 
wysokości i tem samem wywoła wszędzie dotkli- 
we podrożenie gotówki i trudność jej dostania, bo 
dziś niestety cena pieniędzy nie zależy od roz- 
miaru kapitałów ruchowych, lecz jedynie i wy- 
łącznie od wyników walki o złoto. 

Ciągłe zmiany tego rodzaju dają się także 
nam dobrze we znaki, bo jakkolwiek w obrębie 
Monarchji mamy tylko pieniądze papierowe, to 
przecież odczuwamy każdą fluktuację w cenie 
złota i każda taka fluktuacja odbija się zaraz 
na cenie naszych produktów. To też nieobliczo- 
ne sẹ ofiary, jakie ponosi nasz handel rolniczy i 
przemysł rolniczy w skutek tego, łe dużo złota 
odpłynęło z Londynu do Ameryki i że wskutek 
tego podniósł bank angielski stopę dyskontu. 
Przysłużyłby się ten niezawodnie naszym zie- 
mianom,  ktoby ułożył wykazy statystyczne, 
przedstawiające jak w miarę podnoszenia się 
stopy dyskontu w Londynie, spada u nas cena 
pszenicy. Dziwnem więc jest, że ludzie tego po- 
jąć nie chcą, że owe niezdrowe i nierozumne 
stosunki walutowe rodzą wszystkie istniejące 
trudności ekonomiezne , podtrzymują je i utru- 
dniają podniesienie się ducha przedsiębiorczości 
i odrodzenia giełd bardziej niż wszelkie inne 
przeszkody polityczne, ekonomiczne i handlowo- 
polityczne, których także nie brak. 

Mniej natomiast mamy teraz frasunków po- 
litycznych. -Wprawdzie giełda berlińska mocno 
się martwi że car Aleksander nie przybył do 
Szczecina, ale ta okoliczność nie narusza w ni- 
czem nadziei pokoju, bo pokój od takich drob- 
nostkowych aktów grzeczności nie może być za- 
leżny. Nie tylko bowiem narody mają wstręt do 
awantur, ale także sfery oficjalne przejęte są te- 
mi samemi uczuciami. Sędziwy władzca Niemiec 
uchodzi za żywe wyobrażenie pokoju i z całą 
słusznością za jeden z najsilniejszych jego fila- 
rów. Ztąd też pochodzi owo nerwowe intereso- 
wanie się, z jakiem giełdy śledzą wszelką zmia- 
nę w jego zdrowiu, ztąd też głębokie wrażenie, 
jakie wywołuje wszelka wiadomość o najdrobniej- 
szej nawet słabości. Stosunki zresztą domagają 
się nieodzownie dalszego prowadzenia tej samej 
polityki pokojowej, i nikt się nie będzie mógł 
uchylić od tej konieczności, ktokolwiek stanie na 
czele państwa niemieckiego. Zwiastuny pokoju 
zaczynają się zresztą pojawiać także na polu 
niemieckiej polityki gospodarczej, chociaż dotąd 
stanowcza ofenzywa uchodziła tam za najlepszy 
i najpewniejszy rodzaj obrony. i 

Ponowne podwyższenie ceł zbożowych nie 
uchodzi już za sprawę, którą legislatywa nje- 
miecka jak najrychlej po swem zebraniu się ma 
się zajmować; środek to Już nawet wątpliwej 
wartości. Ochrona i pomyślność rolnictwa nie 
dadzą się już osiągnąć temi samemi środkami, 
których się używa na korzyść narodowego prze- 
mysłu. 

Potrzeba zboża w Niemczech przewyższa 
znacznie predukcją tamtejszą a im bardziej ro- 
zwija się przemysł, tem silniej rośnie niedobór 
chleba, który tylko dowozem z zagranicy może 
być wyrównany. My ze swej strony nie żądamy 
niczego jak tylko abyśmy mogli nadwyżkę zboża, 
którą nam dają nieba w odpowiedni sposób spie- 


*|niężyć — a możliwość ta jest coraz pewniejsza. 


Eksport nasz nie dosięgnął jeszcze pełnej wyso- 
kości, ale nie ma racji obawa, że jej nigdy nie 
dosięgnie. Dla giełdy leży w silnym eksporcie 
zboża nietylko szansa poprawy papierów tran- 
sportowych lecz raczej prawie jedyna nadzieja, 
że w ogóle interesa jej się polepszą. Skutki uro- 
dzaju mogą się opóźnić, ale całkowicie nie oka- 
zywać się nie mogą; muszą się one objawić na 
targu papierów, który w obecnej chwili popadł 
w rodzaj odrętwienia. 
Wiedeń 19 września. 

(Z) Jak zwykle w dzień żydowskiego nmo- 
wego roku niewielu było uczestników na dzisiej- 
szym targu i odpowiednio też niewielki obrót. 
Tem jednakże różnił się dzień dzisiejszy od lat 
poprzednich, że nie się nie zdarzyło nadzwyczaj” 
nego i targ przeszedł spokojnie, podczas gdy da- 
wniej korzystano właśnie z tego, że Żydzi nie 
przychodzili na giełdę i różne robiono niespo- 
dzianki. A przy słabym udziale spekulantów nie 
trudno o nie, bo każda koterja łatwemi środka- 
mi i bez oporu może wpływać na tendencję tego 
lub owego papieru i przeforsować dowolną 
zmianę. 

Dzisiaj wszelako nie się takiego nie stało. 
Wobec pomyślnego stanu zdrowia cesarza Wil- 
helma zaczął się ruch w silnem usposobieniu; 
przemowę jenerała Boulangera przyjęto obojętnie 
podobnie jak i najnowsze doniesienia Timesa. 
Stosownie do tego nieznaczna są także zmiany 
kursów, Kredyty spadły odrobinę, akcje transpor- 
towe stoją mocno choć nie poszły w górę; 


w przemysłowym zaś dziale jest kilka awansów. l cznicę wypadków z r. 1870 wystosował burmistrz 


Notowano: 

Kredyty austr. 281'60, kredyty węgierskie 
286—, uniony 209'50, anglobanki 110-75, laen- 
derbanki 22450, bankvereiny 92—, ludwiki 
21175, czerniowieckie 223750, renta wspólna 8125, 
srebrna 82:70, złota austrjacka 112'60, papierowa 
50/, 96-15, złota węgierska 100—, papierowa 
507, 8710, rubel 1:101/,. 

= Wiedeń 19 września. Spęd bydła na targ 
dzisiejszy wynosił 2714 sztuk, z tego 658 galicyj- 
skich. — Z powodu słabego obesłania i zwiększonej 
potrzeby ceny pod skoczyły o 2 do 3 zł. na centnarze 
metrycznym w górę. 

Płacono węgierskie 53 do 59 zł., niemieckie 
54 do 61 zł., galicyjskie 55 do 60 zł. za centnar 
metryczny żywej wagi. 


Ostatnie wiadomości. 


Donoszą nam z Warszawy : 

„Od wydania ukazu o cudzoziemcach wnie- 
siono do jenerałgubernatorstwa 1900 podań o 
przyjęcie do rosyjskiego poddaństwa. Ci, co się 
wykazali z pięcioletniego pobytu w kraju, a nie 
są żydami, otrzymali wszyscy odpowiedź przy- 
chylną. W wypadkach, gdy warunków niektórych 
wymaganych brakuje, rozstrzygają względy oso- 
biste. Podania żydów nie zostały uwzględnione. 
Do podań winna być dołączona metryka chrztu 

„Obliczenie tegoroczne ludności Warszawy 
wykazuje 439.174 głów; w tem żydów 150.458 
(mężczyzn 74.166, kobiet 78.392).* 


té 
Telegramy „Przeglądu“. 
( Otrzymane wczoraj). 

Berlin 20 września. Cesarz z powodu nie- 
pogody nie pojechał do Gransee na manewry 
korpusu gwardji. 

Petersburg 20 września. Ambasador ture- 
cki Szakir-basza udał się na 14 dniowy pobyt do 
Krymu. 

Sofja 20 września. Bióro Reutera donosi: 
Z powodu rocznicy unji bułgarskiej, odbyły się 
prawie we wszystkich miastach Bułgarji i wscho- 
dniej Rumelji patrjotyczne demonstracje. W Fi- 
lipopolu w szczególności odbyły się entuzja- 
styczne manifestacje. Stambułow, Strański i 


Stojanow otrzymali mnóstwo gratulacyjnych te- 
legramów. 


(Otrzymane dzisiaj). 


Paryż 21 września (pryw.). Znaczne zmiany 
w gabinecie nastąpią niebawem. Rouvier dawno 
już cheiał złożyć prezydenturę gabinetu, a za- 
trzymać tylko tekę finansów.” 

Manifest orleański przyspieszył. narady 
względem reorganizacji rządu w duchu rópublique 
concentrée. 

Londyn 21 września (pryw.). Wylew Nilu 
zrządził niezmierne szkody w zbiorach bawełny 
i trzciny cukrowej w południowym Egipcie. 

Londyn 21 września (pryw.). Wysocy dy- 
gnitarze egipscy zajmują się w całym Egipcie 
zebraniem w drodze subskrypcji potrzebnych sum, 
któreby jako pożyczka zostały udzielone Turcji 
dla pokrycia naglących bieżących potrzeb. 

Londyn 21 września (pryw). Times donosi, 
że jakiś Polak, emigrant, a rosyjski poddany, 
został wygnany z Bułgarji za publiczne wystę- 
powanie przeciw ks. Ferdynandowi. (?) 

Paryż 21 września (pryw). Manifest hr. 
Paryża opiera się na konstytucji zupełnie we 
wszystkich szczegółach opracowanej, któraby zo- 
stała ogłoszoną w chwili restauracji. Chwila ta, 
jak głoszą monarchiści, nastąpi „gdy republika- 
nie pożrą republikę*. 

Sofja 21 września. Kmisarjusze z partji 
Cankowiczanów i Karawełowczyków przeciągają 
po kraju, gorliwie agitując w sprawie wyborów. 

W górach Riko pokazała się banda rozbój- 
ników. Rząd przedsięwziął energiczne środki ce- 
lem wytępienia jej. 

Dublin 21 września. Rząd w swej prokla- 
macji zarządza rozwiązanie Ligi narodowej w 
hrabstwie Clare, jakoteż w pewnych obwodach 
hrabstw Leitrim, Gulvay, Kerry Cork, jako też 
Westford. 

Nowy Jork 21 września. Na wielkiem 
zgromadzeniu socjalistów i anarchistów, zwoła- 
nem przeciwko straceniu chicagowskich anarchi- 
stów, wezwał Most robotników, aby się uzbroili. 
Każda kropla krwi siedmiu skazanych anarchi- 
stów wymaga życia ludzkiego. Inni mówcy na- 
woływali do urządzenia zbrojnej wyprawy prze- 
ciwko kapitalistom. i 

Konstantynopol 
rządowych zapewniają, 
zgodził się takżg na 


21 września. W kołach 
że ponieważ sułtan nie 
wysłanie cyrkularza do 
wszystkich mocarstw, więc Porta postanowiła 
wejść w bezpośrednia rokowania z Rosją, aby 
dojść w sprawie bułgarskiej do porozumienia. 


Metz 21 września. Lotringer Ztg. donosi: 
Szesnastoletni syn komisarza Schnaebelego, któ- 
ry d. 14 b. m. nalepił na drzewo rosnące przy 
drodze krajowej pod Cheminot podburzające pla- 
katy z barwami franeuskiemi, został wczoraj, 
gdy przechodził przez granicę, aresztowany, a 
dziś odstawiony do obwodowego więzienia 
w Metzu. 

Broos 21 wrzośnia. W dzisiejszym dniu 
manewrów wznowiono walkę między siódmym a 
dwunastym korpusem armji, która to walka po- 
legała na skoncentrowanem zaczepnem posuwa” 
niu się naprzód siódmego korpusu, jako armji 
wschodniej, podczas gdy korpus XII stawiał mu 
na każdym kroku przeszkody, aż w końcu ofen- 
zywa armji wschodniej została wstrzymaną. Ce- 
garz, który wraz z następcą tronu I z arcyksią- 
żętami Albrechtem, Wilhelmem, Rainerem, Jó- 
zefem i Ferdynandem brał udział w uwiczeniach, 
wypurzył swe zupełne zadowolnienie z ułożone- 
go planu i jego przeprowadzenia. — Monarcha 
chwalił wszystkie wojska, szczególnie zaś obie 
brygady kawalerji i 88 dywizję węgierskiej obro- 
ny krajowej. 

U arcyksięcia Albrechta odbył się obiad na 
70 osób, na którem arcyksiążę wzniósł toast na 
pomyślność 64 pułku piechoty, który niebawem 
obchodzić będzie uroczystość poświęcenia nowo- 
wybudowanych koszar. Toast swój zamknął arcy- 
książę na pomyślność miasta Broos które tak 
piękne koszary wybudowało. Fzm. Schönfeld od- 
powiedział imieniem 64 pułku piechoty na toast 
arcyksięcia Albrechta trzykrotnem okrzykiem 
„Niech żyje“ na cześć dostojnego gospodarza. 

Monachjum 21 września. Według donie- 
sienia Neueste Nachrichten miał wczoraj przed 
południem z Berlina przybyły ambasador nie- 
miecki Radowitz długą konferencję z ambasa- 
dorem rosyjskim Nelidowem, który już od kilku 
dni w Monachjum przebywa. z 

Rzym 20 września. Wezoraj jako w ro- 


3 


ooo S ae o ooo AŚŹÓ 


adres do króla, za co król podziękował telegra- 
ficznie, wyrażając przekonanie, że Rzym pokaże 
światu wkrótee przy radośnej sposobności, iż 
przez regularny rozwój wszelkiego postępu i cy- 
wilizacji, może udzielić gościnności wszystkim, 
którzy przybywać zechcą dla złożenia hołdów 
Papieżowi, a zarazem będzie mógł być stolicą 
wolnego i silnego narodu. 


Dr ad.essłtane. 


Do dzisiejszego Numeru dołączamy prospekt 
na czasopismo literackie pod tytułem „Kwiaty“, 
które od 1 października b. r. pocznie we Liwo- 
wie wychodzić, 

[EG E SiE. BE TR O RE AA RACE 


Potrzeba kilku dziewczynek od lat 8—12 
dla ułożenia kompletu do brania lekcyj manier 
i tańców. Lekcyj udzielać będzie jedna z naj- 
lepszych nauczycielek warszawskich. Rodzice, 


którzy pragnę wykształcić w tym kierunku swoje 
córki, raczą się zgłosić do Administracji Pree» 
glłądu, ul. S$ykstuska Nr. 45. 


Zmiana lokalu. 


August Schellenberg 


Dom bankowy 


we 
| kantor wymiany | LWOWIE 


przeniósł bióra swoje 
do gmachu galic. Towarzystwa kredyt. 
ziemskiego 


ulica Karola Ludwika 1. 


„Dom komisowy 


1 
spedecyjny 


|arostar 


yod wu- 
IOGZYBKR 


l Pazenica 6.25 - 6.80]615 6.7:|6 ——6 60670 7.15 
Ž rto 450 5.— f4 25—-4.70]J4 —— 4 50]4.60 -5 — 
Jęczmień 4 ——6—|[4.——5 15]4.——5.50]4 —- 6 45 
Owies 840—4—|340 3.95]3.50 4—|365—4 -. 
Groct — B—]450 7—|4.25 6.501475 7 — 


Wyka *— 4 50[3.85 -44083.50 — 4.50|4. — — 4.75 


Rzepak 9.20 9.7519 — 9.609.— 950ł9.— 10 — 
Lnianka = r | | || „ĘĄ, — 
Korie. ozsr. |35 — — 45]3042 42 —|22 —-40 |35.—46 — 


Konio. biała. 
Koniec. szwad. 
wszymiko sa LUO kilo neśto bez worka. 


Chmiel sa 56 kilo loco Lwów sł 40 — 60 nominalnie 
Qkowita za 10:000 litr. proc. Lwów loco 26:— do 26.50 
Wiedeń 21 września Pszenica od 710 do —'—. Żyto od 
5'75 do '— Okowita 2650 — do —'—.  Berlin2l września 
Perenica 148.— do 158 — Żyto 110.-- do 116-— Okowita 
6930 do 100.—, Peszt 21 września Pazenica 670— do — 
Żyto 5.80 do —*—' Okowita 26 - do 26.50. 


p 
Murs giełdosre, 


Wiedeń dnia 21 września. Gędrina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierewa 81'30 Renta wspólna sre- 
broa 82 60 Renta 40/, złota 112.45. Renta 50/, pa- 
pierowa 96.10. Akcje banku anstro-węgierskiego 
879.— Akcje austrjackie kredytowe 281.60. Funty 
szterlingi 125'95. Napoleondory 09 95—,Marki niemie- 
ckie 61.56 —. 


Lwów. Z Izby handlowej, 21 września 1887. 
1. Akcje sa sztukę. 

bez kuponu bieżącego 

bez dywidendy: 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 211 75 214 75 
lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 222 60 225 50 
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 280 — 285 — 
kredyt. galic. 200 zł. w. a. 311 — 216 — 

2. Listy sastawne sa 100 str. 


Banku. hyp.galic.6 pre. w. a. 


10.—-48.—-]37.--50 - H10 —55 | 


płacą żądają 


99 70 100 76 


A p. 5 „prem. 103 25 104 25 
Baaku krajowego 4'/,*j, W. a 95 50 86 50 
Tow. kred. galic.5 , 5 161 — 102 — 

A A ać zał” p 92 75 93 75 

„ME o E 98 75 99 75 


3. Listy dłużne sa 100 słr. 
Z. kr. wł. (d. 60/,) 8°ja w likw. 49 — 
(4. Be) 2a + 43 — 
4. Obligi sa 100 Hr. 
Indemnizacyjne galic. 5 pro. m. k. 104 25 105 26 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. I em. 160 — 161 — 
Pożyczka kraj. zr. 1878 6 pre. w.a. 103 50 105 60 


r2 
48 


G. m: 


. " 1888 41/*j» „ 84 5U 06 50 
5. Losy, 
Losy miasta Krakowa 18 75 20 75 
Stanisławowa . 80 50 83 — 
6. Mony. , 
Dakat holenderski = . 5:81 5:91 
Dukat cesarski. - = . 5'87 5 97 
Napoleondor . „ 9:90 10— 
Półimperjał rosyjski 10:24 4034 
Rube! rosyjski srebrny . 1:40 1:50 
s „ papierowy „116  rie— 
JG0 marek niemieckich 61.35 61,95 


= 
Pociągi kolejowe 


podług zegaru lwowskiego od dnia 1. Czerwca 1837 roku. 


A 
| EDDIE EE se | 
SO CE EREDHET 
| LWOWA Wajobodeą $3 33 |8225] 2al. 
m © E| | 
Z Krakowa 5 4 5.50) 9.27 11.35| 8.58] 8.34 
„ Podwołoczysk . 10.24! 3.05) sę | 3.50).2.15 e Są 
3 „ „na Podzamcze |10.10) 2.28%5 $] 3.19 Ró 
„ Czerniowiec . . . 10. 3| 3.85)-5| 330 
26 Lwowa odchodzą: 
Do Krakowa . . 410.44 4.10 4.50) 2.25| 7.58 
n Pocwołoczysk . 6.19[10.25) ws |12 38| 4.08 „Do. 
A n x Podzamcza | 6.2210.55y5 5, 1.08 wódyj 
» Czerniowiec 6.20|11.06) $512.22 


Do Lwowa przychodzą: 
Z Chyrowa, Stryja. Stanisławowa, Husiatyna i Ła- 
wocznego pociąg osobowy godz. 1 m. 35. : 
% Chyrowa, Stryja i Ławocznego pociąg osobowy 
godz. 8 m. $o. - oN. } 
Z Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i Husiatyna po- 
ciąg osobowy godz. 4 m. 35. 
Ze Lwowa odchodzą: 


Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczacza i Hu- 
siatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47: jj 
Do Stryja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 
godz. 7 m 20. | a 
„Do Stryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30 
Uwaga: Godziny oznaczone grubemi liczbami ozna- 
czają porę nocną od godziny 6 wieczór do 5.59 m. rano. 


PRZEGLĄD z dnia 22 września 1887. 


ONFKKCJA DLA DA 


(modele paryskie) a mianowicie: 


EF az Pa 
R. DITMARA 


e. k. krajowy upraywilejuwany 


FABRYCZNY SKŁAD LAMP 


we Lwowie, plac Marjaciri 


smaga pE 


suknie ślubne, balowe i wizytowe ; a KOZERA CCA 
, , EE LAMP 5 
kostiumy, paletoty, dolmany, płaszcze, prochowniki itp. wierzchy do futer 9 ETEOROW TEESE, X 


a 


przewyłszające w mile światła wszelkie dotyohozas prz9% 
kenkurencję polecona palniki. 


Do nabycia w moloh składach: w Wiedniu, w Pradze, w Peszcie, = 
Lwowie, w Gracy, w Tryjeście, w Berlinie, w Monachjum, w Warszawie, W 
djolanie 1 w Bombaju. 1676 1—6 


Rysunki wysełam po doniesieniu mi rodzaj łampy gratis i franco. 
A Wyłączna sprzedaż „R. Ditmara nlewybuchowego potro- 
lu** Skład podwójnie rafinowanej nafty salonowej i gospodarskiej. Telefon Nr. 226. 


== MAGAZYN FUTER = 
> P. CZAPCZYŃSKIEGO we Lwowie 


YI 


poleca: 


MAGAZYN NCHATE 


SA 


| 
=a 


0 


WET teg 
Zoe [= r M 


LOCANA. ps 
DTowro założony handel 


z pod godłem : 
$ Magasin de N 


| Przybory do szermierki 
ouveautes au Printemps 


spodnie, kaftany, prześcieradła ze skóry ło- 


Pt Aani ia 


we Lwowie, ulica Halicka 1. 18 4 TR E ulca Halicka L. 1. w domu własnym 

1666 poleca: f R 7 : poleca : 

WIELKI SKŁAD © 3 ? a Futra ds podreży, tak zwano delle: z niedźwiadków, s baranów rossyjskieh, 
Bielizny męzkiej Deszczoehronów Prsyrządów toaleto- £2 Bandaże rczmajte, suspensoria i WSZl- Fatr ra e p La PATR, TAIT, en Kęt AAN i r 
Kapelusay Pask widk ge ki D T i | i £ MIAGIOWA, seqzkie: z bobrów, skanek, niedźwiadków, nurków, kangurów, 

Kufró R GW YIO I KAWICZN CZQ skopów, barenków pizmisków itd. 

Csapek Wyrobów ze skóry, Parfamerji R y 6 j E Kurtki mẹzkio do polewania, z kogaréw, lisów, baranków. 
Krawatek drzewa, metalu Galanterji 8 © 1631 2—7 poleca najtaniej Futra damskie, z Iisów resayjskich, z lisów krajowych, kangurów, tomaków, 


Rękawiczęk i poreelany Nkarpetek i szelek 


BAG" po nizkich cenach. "PE 


Bebeli, aurków, rym jtd. 

Rotondy podrsyte bvlisikami pepielicami itd. 

Katanil damskie podozyia futrem z sbłeścuiom i bez obłożenia. 

Płaszcze astrachanowe, damskie pedasyte futrem. 

Kołnierze | zarękawki damskie najnewssego fasonu. 

Czapeczki damskie w qnócie kapelusików, fazon nowy. 

SEI męzkie | kołpaki w różnych gatunkach. 

Deki de saai í poń nogi x glorami wypehanemi aataralaomi, a wilków, 

! niedtwiedai, tygrysów, białych miodáwiodsi itd. 

Wierzohy damskie jedwabne i wałainne. Wierzohy męskie do fuier gotowa, 
erar materjo i sukna na wierzchy do futer w wielkim wyborse. z ESEE ÓW ZEE 
Mając ronlietna stesenki utrwalone x Kosją, BSyborją | zagranicą a pierwszych źródeł — jestem tym 

Sposobem w możności złużyć towarem deberowoma pierwszej jakości. 

Zamówienin sa nadesłaniem miary lub stanika, uskażecini-m sumiennie z poópiocham | gwarancją. 


BY Cenniki na żącianie franko. 4d 


WEWEREN leć racze 


MAGAZYN NOWOŚCI 


| j h) Í 4 | | WR A | ;! 
BRAGI LARERER 
Lwów ul. Halicka 1. 16. 


Cenniki na żądanie opłatnie. 


2002042020220000009009202920000 FG 


1626 8 36 


+47 D+>PR>t>"Bo<pP+P 


+epoC+i+ 


$ Proszę zwrócić uwagę na 2 EURE. 
24 u a $ > > sad wy A = 
k il j FABRYKI B Magazyn pracownię futer 2 A t AA A A ia CIO IM W zajdolikatniejszych gatnakack 
C uprz e]Jo wW., + * Í i ri | po najtańszej conie. Wysyła 1 | 
„k, uprzywilej „, + MICHAŁA BECKERA + POWIE sakim damskich adi s adena Tę | 
| e Lwowi + MARYI MATYSIEWICZ Bram. o 1675 1-1 
” we QUW, + | 
i * przy ulicy Kopernika I. 8, (naprzeciw Wge Ibnatowiesa). +" Lwowie, ul. Łyczakewska 16, Fesląwskie mam 
a | 3 BE ALU alk SAF e Rahlisgaditi ia mój ża KJ U kaj maz M oedsiennie świeże | najstaranniej Ważne dla zdrowia 
i Ty a nAaJWIęKE 
we Lwowie, plac Marjacki L 9. K futer, A w jak majprayatępniejszysh cenach, rówaieh polce jak ko Z 1680 RACE A Tra opakowane, w kosaykach od 4 de 6 1 tajemnicy. 
: ; Ą a : 
poleca po stałych cenach według cennika fabrycznego: 54 palio zwi, załaierć najnowszych fasonów, GA męski, 4 po najumiarkowańszych cenach. PR r ów | GR i ów (er wer 
J amskie czapeczki, oraz polskich konfederatek. „ oleca na tan 8 ande cjonalnej porady pomocy loko i 
° ea knśnierstwa wehodes- p ; 
S S tęgi kak cz 8 o img witamy m tera męski 1 danuta, tlo pnah 9 z PEPE O AT 
STOLO WĄ BIELIZNĘ * parek e e danie Zamówienia s prowiacji uskutecyniają + St. Markie WICZA) czony od kitkananta Int praktykują” 
| BR Dziękując Szan. P T. Publiczneńci sa łaskawe dotychczasowe z z iaf oh 
> : * wsględy, upraszam o łaskawe i madal. n $ TAJO Lwowie, w Rynku |. 43. Specjalista lekarz w ohoreba 
Uwelichową, Jaquard 1 Adamaszkową w sztukach + i Kreśląc nię s głębokim szacunkiem >4 ; m «żyj +: dyskrecyjnych. 

i garniturach 2 1485-12 MIOBAŁ BECKER. Przyjmoje ed 9—12 godsiny i od $i 
° * hy : > „=== | przy uliey Wałowej Nr. 11 na I pit” 
Na 6 osób wraz ze serwetkami od złr. 3:70, 4. 4'50, + POJOOAJOCOOOE 1582 _ wehód przez podwórze. F 


fe aa" 


A AM M b ko - 


0920090229 222900929,99999999PP09 
£ 6 pp! Lay LJ ? 


Era e aTe pil 
GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


na 


EEsigżoczlkei 


złożone z 5 pokoi, przedpo- 
koju, kuchni, strychu, pi- 
wnicy, oszklonego kurytarza 
czyli werandy, z ogródkiem 
i balkonem na dole jest z 
meblami lub bez nich z po- 
wodu wyjazdu zaraz do wy- 
najęcia. Ulica Czarnieckiego 
l. 28, Willa p. Waydy. 


4-85, 5:10, 5'95, do złr. 40-70. 

Na 12 osób od złr. 8:05, 9:05, 950, 10:40, 11:05, 
do złr. 7200. 

Na 18 osób od złr. 19:30, 21:30, 22:10, 23:45, 24:30, 
25:95, do złr. 98. 

Na 24 osób od złr. 27:10, 28:80, 29:80, 3145, 32:60, 
do złr. 145: 

Obrusy, serwety, desertki z frędzią i bez, we 
wszystkich cienkościach. 


Cennik fabryczny na żądanie franco. 


Na dyskracjonalne listy pod aarti 
J. D, Kurpiel al. Wałowa 1. 11. odpoviii, 
bezawłocznie i wysyła lekarstwa sokr? 


$ Ochrona i utrzymanie 


EE wzroku! 33 
Ważny najnowszy wynalazek 


Redenstocka oentralnie toczone 


szkła diatragmowo, 


BĘ" przes panów okulistów nznane 
sa najodpowiedniejsze. 


OKULARY, CWIKIERY 


 Ogaietrwało 1 zabezpieczen” 
el włamanie się 


KASSY 


j używane | mewe jak najtaniej 5% , 
JĘ sprzedać u ©. Bergera Wien, Gra” 
JĄ 1551 Brafuerstrasse 10. 40—! 


b g Katalogi grana i frenko. 


E 
| 


| 
| 


= 


„4 LORMETY, | 
i oprocentowuje takowe Magazyn Z Buy pa dA Annsa PP. Alonntów. ' 
= y 
5530002044049900645900016400948 A F. KNAUER i SYN; MAURYCEGO BOSCOWITZA Jeszua sie gan 
WE LWOWIE i 


pod „złotym Lwem“ 
we Lwowie, poleca: 


JAN IHNATOWICZ 


p, 
Leśnik prakiysanie | toorosyeznie 6". j. 
townie wykształcony s wyżosyra of” ję 


przy placn Marjackim, 


jako w jedynie uprawnienym de sprze- 


4: 4, rocznie, 


OGZĘTGTĘ ZG AGZGASAG AG 


wach satugznych i myśliwatwie, pass 


1.80 1 150 1658 57—1 ddpowiednej posady. Na get w 


Poszewki gotowe po 40, O, 80 contów. 


: ást 

m] przeteieradła płócionno beg czwu o Sg? daty kanalu dla Galicji nem państwowym, biegły w ursąćć p 

poleca: ZĘ TGAGAGORASTĘAE W SRO HET É, Przełcierndła sxirtlngowe baxs arwa p. po stałych ocnach fabrycznych. i oaenieniu lasów jak i miernietwie, guj? 
Ja” u 1 EE sry weg" " wg ć 


Najprzedniejsze czernidło glicerynowe od 2 złr. 1 wyżej. 


pachnące, do obuwia, daje piękny połysk, miękczy skórą i 
ehromi od pękania, pudełko po 10, 20 i 50 ct. 


Smarowidło litewskie 
do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją nieprzemakalną i 
trwałę, pudełko po 10, 30, 50 et. i 1 sł. 


ATRAMENT czarny kampeszowy 
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze czarny 
i płynny i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po 10, 18, 30, 
30 i 50 centów. 


Nowo urządzony ™" 


HANDEL 


HERBATY 


chlńske-rosyjskiej 


SRN UCTS: 


Bienniki getewe jutowe szare po 9O et. 
1.95 1 1.85 

Sienmiki gotewe jatowo w pasy pe 1.80 
1.46, 1.70. 

Kasyki na łóżka po Bł. 3, 4 15. 

Kopy trykotowo kolsrowo duże po 2.90, 8.80. 


i i, tun. ehustok płówiannych białych 1.96. 


1f, tus: chuctok płówieanych z kolorowomi 
oulakami 1.50. 

'j, tam. shustak bawełnianych z kolorowo- 
mi eslakemmł pa 60, $U et. 

1j, ws. skarpetek białych 2.50. 

1/ tas pońazsech kolorewych 3.— 

1, mme. posgowok białych lnb kolorowych 8 

1/, Keireozek płówiennych de prochu 1.95* 


Bakta tego rodzaju są w wyrzniętym w 
obwedzie ankła rewku opatrzone esar- 
ną diafragmą, w skatek orego nie do- 
pusszonają one fałszywógo łamania 
premieni. Bporządzone są x najtward- 
szego Í najwytworniejszego sskła, wa 
wszystkiek meżobnych fasonach. 

DW” Yamówienia na okulary lnb owl- 
kiery dlafragmowe załatwiają się od- 
wrotnie, nałeły jedynie podać, do ja- 
kiego eela mają ene służyć, da osy 
vamix lub prasy, esy ma oddalenie, 
wystarczy także pedanie dotyehezas 
używanego numeru, także wieka osoby 


Najnowsze | najicpsze patentewane 


Bi 


złożyć kaucję. Łaskawe siecenia po 
sem: Samoistny geapedars lasowy P 
restante Baworów kołe Tarnopela. 


0 
6 a 
Leśnik z wyłszem wykssiałownieni, 


SE 1 JęŃ Š 10 
Poszukuje się majątkn w dobrej 8- 
jak można + iodoli ti sumę 60:08 j 


óre Komisowe Bakowicza w Csore"— 


p 
p’ 
4 
pie 
b 
j’ 


a. do kupienia. Zgłoszenia prayj cje 


5 do 10 pni pasieki de wyboru 5 go” 


|eniędsy DO pni saras do sprzodaniA 
NTa p. Franeisska Zarudskieś” 
'ulicash poceta Białykemień- 


r’ 
Poszukuję benę franoucką de ke i 
smaji i nauki jęsyka franenskiogo: "O'qi 
ukońcsony gimnazjalista, s dobrym „ pił” 
tectwami, meralny, władający dobró „skt: 
|uneckim językiem, znający gilu, í 
zmsjdzie u mnie miejseo jako vrapćjy0 


Cenniki na śądanie franco. RODENSTOCKA 


BAROMETRY METALOWE 
a podwójną wskazówką niebieską 
i o potrójnej skali 
dla gospodarzy i turystów 
jako wyśmionite praepowiednie meteo- 
rolegiecane od 4 sł. i wyżej, również 


Farby do stempli 


niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flaszeczka po 15 et. 
Atrament do znaczenia bielizny bez gumy, 
fiaszeczka 30 centów, 


Krochmal brylantowy do nacierania kołnierzyków pakiet 
zawierajacy 4 mniejsze 12 ct. 


Dobry 


ndoczny zarobek 


TETA 


we Lwowie, plac Marjacki L. 10. 


poteen rhisru majowegot 


II] 


... 


II] 


Urzędnikom gminnym jakoteż wstyst- 


R84602929920200900400260660960990096000+690RR 
BP0*909099+9946696,22949469609929929099)$78 


+ : > : : yant? je” 

i i ma. |, kilo Congo Nr. 1 sł. 160 1, kilo Peoco Nr. 6. sł. 5— FA kim I A dlurmęsadeis do nabycia | dla mego synka. Kandydatki í $ pis 
Mydło gospodarskie do pranie CE kl. 48 et. $ "gouchong czarne, & „ 2 "KATAWANOWA n T p *— HA EŃ SCO, Bi rodza tyczki Oś z pu- | wyłącznie w autoryzowanym dła Gallcji rh ME winni do Rn, a c= 
Soda do prania bielizny kilo 12 ct. | yć i Souchong czarna a najpre. „ & o 6— Ha blieznością, nustręczu sięznuczny bar- | tandi | wa Onoc: PCR nenia O 
Parbka gałkowa, proszkowa i iabliczkowa w najprzedniejszych e zbiór ranjowy „ 8. „ 3— Gumpow per. „9. „ 8— ER dzo przyzwoity zarebek nboczny przez M B it Osoba w iałodym wieku obsmej sgis? 
gatuukach, paczki po 2. 4, 5 i 10 ct. | yros wą © > » „ci w przed, „10. , £— |Ę przyjęcie lukraty wego zastępotna Ala 1urycego DOSCOWILZA gruntownie s mazelkiego n asein 
Z O OZ ZZO ZE OZ A alange de m, +5 JRKC= zbytu wszędzie bardzo poszukiwanego optyka I mechanika jkobiecomi, rozumiejąca się b ePi 

Nabyć moina we LWOWIE w własnych sklepach uł. „Kopernika 13, Hotel al ga: F : A R f y artykułe. Dzienny zarobek może wy- | 7 io stwie, mogąca takie być boną Ta gale 
Europejska, wl. Halicka, rój Wałowej, w KRAKOWIAK, sukiennice l. 30, s oz eą Wa i ns ir; 2. 3 saa go beraf Hn veg nouis 5 do 10 PA i EN LEA a IE? kuską drieci starszych praga m get 

w CZERNIOWCACH, Rynek l. A. 1807 3 ś Zamówienia x prowineji wysyła się odwrotną poort Osako- Łasknwe oferty należy wysyteć pod 11 -? dom gdsieby obowiązki takie „wj, p" 

B wanie nie liczy się. zdrsera Kaufm. Kanzlei „LA CONFI- = moegiln. List pod adresą „Gespoty 
RZ++999 r+>Ptro++ CLARI T RS Rid m z DENCIA in Bndapest. 7 1645 5 PSSSOOOOGGGH restante Przemyśl. 


«lk WY ZIE 


kę | r PREŁCAT: 


wyborze 
na pojedyńcze pary 

pończochy i szkarpetki 

| po 40, 50, 60, 70 et. i wyżej 


ERIIGEFTE |: IL ZMW EERE 
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


e białe tuzin po 5, 6, 7 zł. i wyżej. 
„ francuskie po 7, 8, 9 z}. i wyżej. | 
kolorowe tuzin po 6, 7, 9, 10 zł. 
i wyżej. 
5 K | ` białe i z niebielonej bawełny tuzin 5, 6, 7 zł. i wyżej. 
L Alpe kolorowe tuzin po 6.50, 7, 8. 10 zł. i wyżej. 


poleca M 
pa ECT 


Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 1744.) 


pod złotym Lwem we Lwowie. 


tiS srat oyto Tol ST , "x 5 


Odpowiedzialny redaktor Wacław Masłowski. 


